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Fragment z trasy wyścigu dookoła Śląska. 


Katowice, 7 maja. 
Sport kolarski jest jednym z tych sportów, któ- 
re najbardziej zostały dotknięte klęską kryzysu 
ekonomicznego. Zakupno sprzętu tak drogiego, a 
tak łatwo -ulegającego zepsuciu, wykluczyło sze- 
reg, kolarzy od uprawiania swego ulubionego spor- 
tu i postawiło ich na wielkich imprezach tylko w 
charakterze widzów. Tak było np. w b. r. z Wlo- 
kagem, dwukrotnym zwycięzcą wyścigu kolarskie- 
go „dookoła Śląska”, który musiał chwilowo za- 
przestać startów i tylko ograniczył się do obser- 
wacji swych kolegów, przejeżdżających w walce 
o prowadzenie przez jego macierzyste Żory. 
imo to jednak niedzielny ranek 7 maja zoba 
czył na starcie 


zgórą sześćdziesięciu kolarzy, 
którzy wybierali się w długą drogę 143 kilome- 


trów „dookoła Śląska”, do walki o bogaty w tra- 
> cje puhar Ilustrowanego Kuryera Sportowego 
aż Dwa Trzy“. 


* Obok wielu dziesiątek kolarzy Śląska, reprezen- 
tujących kluby: Stadjen, K. C. Rybnik, K. C. Po- 
kój (N. Bytom T. GP tgal (Pszczyna), K. S. Tem- 
o (Wielkie ik T.: C. Żory, K. C. Rożdzień 
(Szopienice), R. K. S. Czechowice, S. Kol. Poli- 
KC Rek K (Katowice), Śląski Zw. Cyklistów, 

osb. (Janów), K. C. Amatorski (Święto- 
chłowice), T. C. „05“ (Katowice), „Sport“ (Wełno- 
wiec), stanęli kolarze pobliskich miast, jak ze So- 
snowca: T. Cykl. 4.K.S. Makkabi, Unja, z Czę- 
stochowy: T. SM, i Vietoria oraz z dalszych: 
K. S. oerni (Kraków), R. K. S. Legja. (Kra- 
ków), L. K. 8. Pogoń (Lwów) i najdalszy ośro- 
dek K. P. W. Wilno, którego reprezentanci zosta- 
li szczególnie serdecznie powitani na Ślasku. 

Po badaniu lekarskiem, które zakwalifikowało 
do biegu wzystkich 63 kolarzy, obecnych na star- 
cie, na 76 zgłoszonych, kolarze ustawili się w długi 
wąż barwnych kostjamów, poczem w pohone 
ruszyli z Rynku na plac Mikołowski, gree we 
ro kierownik wyścigu p. Duglaszewski dał znak 
do wyścigu. Kolarze ruszyli zwartą ławą, która 


Na lewo: Grupa uczestników wyścigu dookoła Śląska na 


(Od specjalnego wysłannika 


przez długi czas miała się utrzymać, tracąc do- 
piero po kilkunastu kilometrach pierwszych ma- 
ruderów. 

Znawcy w masie kolarzy wyszukują faworytów. 
Numery 42 (Ligoń — zeszłoroczny zwycięzca), 
8 Plaen, 52 (Duda), 56 (Wandor), 21 (Krzysztof- 
czyk), podawane są z ust do ust, jako te, pośród 
których należy szukać przyszłego zwycięzcy. Ale 
przecież dopóki bieg nie ukończony, nie można 
mówić o zwycięzcy. W niejednem sercu biła na 
starcie nadzieja, że pokona znane sławy, że wła- 
śnie jemu przypadnie w udziale radość triumfa- 
tora. 

Osobną uwagę należy zwrócić 


na sprzęt kolarzy. 


Nowych, świetnych maszyn bardzo mało. Prze- 
ważają skromne, nieraz bardzo zniszczone rowe- 
ry, co dowodzi, jak wielką popularnością cieszy 
się wyścig o puhar „Raz Dwa Trzy“ w tych naj- 
bardziej amatorskich, najbardziej przywiązanych 
do sportu rzeszach. 

Kilka kilometrów za placem Mikołowskim, już 
widzimy w rowie jednego z kolarzy, jak troskliwie 
naprawia pękniętą gumę. A tymczasem reszta nie 
czeka. „Asy“ narzucają mi ty tempo, chcąc po- 
zbyć się niepotrzebnego balastu słabszych kolarzy 
Ofiarą tempa padają niebawem kolarze: Ciepły 
i jeden ze startujących poza konkursem, którzy w 
tłoku zderzyli się i przewrócili. Na szczęście nie 
jest to wypadek ważny; za chwilę obaj doga- 
niają stawke szybko posuwających się uczestni- 
ków wyścigów. 

Patrzymy na tachometr — pokazuje tempo 35 ki- 
lometrów na godzinę. Wielu już nie może wytrzy- 
maé takiej szybkości. Niejeden reguluje wlasne 
tempo według tego, co może. Do takich należy 
Czerwiński, który nie usiluje trzymać się „asów“, 
ale posuwa się równem tempem naprzód, które w 
rezultacie ma przynieść mu zaszczytne dwudzieste 
miejsce. 

Pech nie daje czekać na siebie. Oto Staroń mu- 
si naprawiać defekt. Za chwilę czeka ten sam los 
jego kolegę klubowego Grzywarczyka, który jed- 
nak dogania wkrótce czoło i trzyma się wcale bli- 
sko leaderów wyścigu. 


Nikt nie chce prowadzić W miarę silny wiatr 
wieje w oczy, to też nikt nie chce się forsować. 
Kolarze jadą całą grupą, niemal czwórkami. 
W każdym razie Ligoń, Dlucik, Duda i Wandor 
pilnują się niebywale .i jeśli któryś z nich po- 
wiekszy tempo, to reszta szybko wyrównuje odle- 
głość i znowu tempo spada do przeciętnej około 
30 km/godz. 


Niemniej rozwinięte tempo jest już za szybkie 
dla wielu. Długi wąż wyciąga się coraz bardziej, 
zwłaszcza, że rzychodzi kawałek nieco gorszej 
szosy i siłą faktu już nie daje się jechać grupą. 
W „czołówce* jest jednak jeszcze „ok. 30 kolarzy. 
Niebawem stawka ta ulega umniejszeniu, gdyż 
jeden z faworytów wyścigu, Krzysztofczyk, musi 
zejść z roweru i naprawiać defekt. Straty tej na 
czasie już nie zdoła on wyrównać. 


W pobliżu Żor sznur staje się coraz dłuższy, a 
jego łowę* stanowią: Ligoń, Dłuctk, Duda, Wan- 
dor, Konig i Maj. Do Żor musi oczywiście wpaść 
pierwszy Dłucik. Na punkcie kontrolnym widzi- 
my Wlokasa, który z żalem obserwuje wyścig. 

W Rybniku (57 km) jest jednak na czele Ligoń! 
W szybkiem tempie mija rynek rybnicki. Depcze 
mu po piętach Pawłowski z Unji sosnowieckiej, 
niedaleko za nim jedzie Feige (KC Rybnik) któ- 
remu jednak nie na długo starczy „gazu“, Ligoń 


rynku katowickim, przed kolarzami stoi prezes Śl. Zw. 
lẹ po starcie w Katowicach. 


tymczasem narzuca szybkie tempo i utrzymuje się 
ciągle na pozycji leadera. 
empo to wytrzymuje coraz mniejsza garstka 
kolarzy, która maleje w okolicach Jastrzebia Zdro- 
ju do ośmiu. Są to: Dłucik, Sznapka, Duda, Li- 
goń, Wandor, Pochwalski, Kowalski i Maj, który 
jedzie pod tym samym numerem (3), co i zeszłego 
roku. Nieco w tyle „dogania „czołówkę” Bańdo. 
Tempo 40 km/godz. nie utrzymuje się zbyt długo, 
gdyż silny wiatr wpływa wybitnie „ochładzająco* 
Czołowa grupa topnieje znowu do siedmiu. Maj 
musi zejść z roweru i naprawić defekt i już nie 
może dojść „czołówki. W pewnym momencie w 
grupie czołowej znowu przytrafia się 


katastrofa, 


której ofiarą padają: Pochwalski, Sznapka i Diu- 
cik. Reszta wykorzystuje oczywiście tę okazję i 
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Trójka kolarzy krakowskich; stoją od lewej: Duda, Bańdo 
i Wandor. 


szybko ucieka. Tak więc jedzie ich trzech razem. 
Dwóch Krakowian — Duda i Wandor, oraz jeden 
Ślązak — Ligoń. Różnica powiększa się znacznie 
i mimowoli zaczyna się liczyć z możliwością wy- 
granej jednego z tej właśnie trójki. Wszelkie pró- 
by ucieczki Ligonia kończą się niepowodzeniem, 
gdyż Krakowianie trzymają go dobrze w szachu. 


Trójka ta znowu maleje. Tym razem ofiarą tak- 
tyki Ligonia pada Duda, który niebacznie skręca 
na boczną ścieżkę, zostaje wytrącony z równowa- 
gi i pozwala sobie odebrać z 50 m. dystansu. Sa- 
motna jazda nie odpowiada Dudzie, to też zostaje 
on coraz bardziej w tyle, podczas gdy Ligoń, w to- 
warzystwie Wandora, ucieka szybko dalej. 


Punkt żywnościowy w  Jastrzębiu-Zdroju nie- 


wielu tylko nęci zawodników. Ligoń i Wandor 
mijają go 

bez zatrzymania, 
podobnie, jak Duda, Dłucik, Pochwalski. Ponie- 


waż tempo znowu osłabło, więc Duda, który tym- 
czasem połączył się z Dłucikiem i Pochwalskim, 
dochodzi do prowadzących bieg 


Cykl. p. Skiba (x): na prawo: Fragment wyścigu w chwi- 
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Mamy tu obraz zacietej walki między dwoma 
Krakowianami. Wandor nie dalej, jak tydzień te- 
mu, pokonał w biegu w Krakowie Dudę, wiee te- 
raz musi pokazać, że zwycięstwo nie było przy- 
padkowem. Duda zaś dąży do rewanżu za wszelką 
cenę i chee pokazać, że przegrał tylko przez przy- 
padek. 

'Ta emulacja nie wychodzi obydwu na dobre. Oto 
bowiem Ligoń i Dłucik robią 


cichą „koalicje“ 


przeciwko „Krakowiakom* i prowadząc się na 
zmianę, uciekają, narzucając fantastyczne tempo, 
dochodzące do 50 km/godz. Pociągnięcie to przy- 
nosi im początkowo 30 m. przewagi, a przewaga 
ta rośnie w oczach. Po kilku minutach jest już 
100 metrów, a niebawem są już Ślązacy o kilo- 
metr na przedzie. Odtąd już zwalniają tempa i ja- 
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Fragment z trasy wyścigu dookoła Słąska. 


dą z szybkością około 40 km/godz., odkładając de- 
finitywną walkę na ostatnie metry wyścigu. 

W pomoc przychodzi tym razem Dlucikowi 
szczęście. Oto bowiem Ligoń ma defekt i musi go 
przez chwilę naprawiać. Pozwala to Dłucikowi 
oderwać się od ostatniego rywala. Kurcz nogi Li- 
gonia PR jeszcze różnicę, dzielącą dwóch 
sląskich konkurentów i 


Dłucik jest na długo przed metą zwycięzcą. 


On też wpada na metę, jako triumfator, a zebra- 
ne w liczbie kilku tysięcy osób tłumy widzów go- 
tują mu 

długo niemiłknącą owację, 


która spotyka także ambitnie walezącego Li- 
gonia. 

Długi czas nie widać nikogo. Wreszcie po 9 mi- 
nutach przerwy wpadają na metę dwaj rywale 
z Krakowa. Duda rewanżuje się W andorowi za 
porażkę krakowską i bije go o kilka długości. 
Potem różnice są już daleko mniejsze. W każdej 
minucie przybywa już po kilku kolarzy, aż do 11, 
poczem, po dłuższej przerwie, przesuwa się przed 
oczyma widzów dalszy ciąg łańcucha zakurzonych 


i zmęczonych wyścigiem kolarzy. Walczą ambit- 
nie do końca, bodaj o miejsce, bodaj o to, aby 
nie być ostatnim. 

Publiczność śląska zadowolona jest z wyniku. 
Dwa pierwsze miejsca zajęli dwaj Ślązacy, ai w 
pierwszej dwudziestce wielu jest kolarzy śląskich. 
To też walka o dalsze miejsca nie emocjonuje już 
tak dalece widzów, choć trzyma ich na mecie aż 
do minięcia ostatniego zawodnika. Maruderów 
było bardzo niewielu. Odstępowali tylko ci, któ- 
rzy nie mogli z powodu uszkodzenia maszyny wal- 
czyć do ostatka. 

A więc zwycięzeą IV wyścigu kolarskiego „do- 
okoła Śląska* o puhar Redakcji Ilustrowanego 
Kuryera Sportowego „Raz Dwa Trzy“ został 


Wilhelm Dłucik (F. €. Zery) 


w czasie 4:25:09, otrzymał on jako nagrodę puhar 
wędrowny oraz nagrodę marszałka Sejmu śląskie- 
go p. Wolnego (rower); dalsze miejsca zajęli: 
2) Ligoń E. (Policyjny K. S. Katowice) 4:25:11, 
nagroda prezydenta m. Katowic dra Kocura, 3) 
Duda (K. S. Garbarnia Kraków) 4:35:18, nagroda 
starosty katowickiego p. aie, 4) Wandor 
(R. K. S. Legja, Kraków) 4:35:19, nazroda 
Śląskiego Zw. Kolarskiego, 5) Maj (K. C. Pokój) 
4:38:24, nagroda wojew. Komitetu W. F. i P. W. 
6) Bańdo (RKS Legja Kraków) 4:38:25, nagroda 
kmdta P. P. Żółtaszka, 7) Saternus (K. C. Rekord 
Janów) 4:38:26, nagroda firmy „Łueznik* i firmy 
„Stadjon*, 8) Breiter (Policyjny KS Katowice) 
4:38:27 nagroda firmy „Ebeco“, 9) Kowalski (Za- 
łęże) 4:38:28, nagroda firmy „Sport“, 10) Pochwal- 
ski (Unja Sosnowiec) 4:39:34 nagr oda mec. Tyrki 
i nagroda firmy „Waclaw“. 

11) Tamaya (Unja Sosnowiec) 4:39:35, 12) 
Dworak (T. Sosnowice) 4:48:16, 13) Sznapka 
i Rala a oza konkursem) w konkursie 
miejsce to zajął Ślusarczyk (Unja Sosnowiec) 

4:51:45, 14) Staroń Edmund (Śl. Zw. Cykl.) 4:51 :46, 
15) Waleta w: Rekord Janów) 4:52:25, 16) Grzy- 
warczyk (K. Rekord) 4:52:26, 17) Krawczyk 
(Stadjom Król. Huta) 4:54:01, 18) Staroń Emanuel 
(ŚL. Zw. Cykl) 5:01:21, 19) Pawłowski (Unja Sos- 
nowiee) 5:01:21, 20) Czerwiński (Sport Wełnowiec) 
5:01:22. Zawodnicy, kończący bieg na miejscach od 
11 do 20, otrzymali srebrne żetony pamiątkowe, 
ufundowane przez Śląski Zw. Cyklistów. Ponadto 
nagrodę Oddziału katowickiego „Ilustrowanego 
Kuryera Codziennego* otrzymał pierwszy z za- 
wodników wileńskich — a mianowicie Jasiński, 
który zajął miejsce 25 z czasem 5:12. 

Reasumując ogólne wrażenie z wyścigu, 
podkreślić 

rewelacyjną formę Dłucika, 


który ze stracomej, zdawałoby się pozycji, potra- 
fil niejednokrotnie dochodzić do czoła, aby wygrać 
bieg ze znaczną przewagą. W dobrej również for- 
mie jest Łigoń, aczkolwiek jest jeszcze daleko od 
formy zeszłorocznej. Czas jednakże uzyskany 
przez obu tych zawodników, będący 


trzeba 


nowym rekordem trasy, 


pozwala obydwu im rokować świetną przyszłość 
w obecnym sezonie. 

Dzielnie spisali się również kolarze krakowscy 
z pośród których należy wymienić przedewszyst- 
kiem Dudę, doskomałego taktyka, któremu jedy- 
nie ambieja pozwala, mimo słabych warunków ři- 
zycznych, osiągać tak zaszczytne wyniki. Dobrze 
zapowiada się również dwójka kolarzy Lezgji: 
W andor i Bańdo, o których zapewne niejeden Je- 
szcze raz usłyszymy. 


Z pozostałych należy podkreślić dobrą jazdę 


uhar „RAZ DWA TRZY“. 


„Raz Dwa Irzy”). 
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Zwycięzca wyścigu dookoła Śląska W. Dłucik z nagrodamt 
Maja, Pochwalskiego, Sznapki i Czerwińskiego. 
Wielkie uznanie należy się również 


kolarzom wileńskim, 


którzy startowali po raz pierwszy w tej impre- 
zie. Śląskie koła sportowe liczą jednak, że będą 
oni stałymi gośćmi imprezy Il. Kuryera Sport. 
„Raz-Dwa-Trzy* w latach następnych i przyczy- 
nią się do zacieśnienia więzów między obydwoma 
kresowemi dzielnicami Polski. 

Nie startował natomiast, mimo zgłoszenia, W ię- 
cek z „Bydgoszczy. 

Wyścig kolarski dookoła Śląska był 


wiełką manifestacją propagandową. 


Dokonał on w zakresie popularyzacji sportu wię- 
cej bodaj, niż jakiekolwiek inne zawody sportowe. 

Tysiące ludzi, które cheąc nie chcąc, musiały 
być świadkami sportowej walki, tysiące emocjo- 
nowały sięjej przebiegiem, a tłamy widzów zebra- 
ne w każdem miasteczku, każdej wsi, dowodzą, jak 
wielkiem zainteresowaniem cieszyła się ta impreza 
wśród najszerszych warstw społeczeństwa ślą- 
skiego. 

Rozdanie nagród nastąpiło bezpośrednio po za- 
kończeniu wyścigu. Do zeb madita uczestników w 
wyścigu przemówił red. Długoszewski, w imieniu 
redakcji „Raz-Dwa-Trzy*, dziękując zawodnikom 
za liczny start w zawodach i okazany najwyższy 
wysiłek, zkolei zabrał głos prezes Śl. Zw. Ćykli- 
stów p. Skiba, podkreślając doniosłość znaczenia 
wyścigu, poczem. rozdano nagrody. 

Należy wyrazić uznanie organizatorom wyścigu 
Śląskiemu Związkowi Cyklistów z prezesem Skibą 
na czele, za sprawne przeprowadzenie wyścigu 
oraz wszystkim ofiarodawcom nagród, którzy. tak 
bardzo przyczynili się do powodzenia wyścigu. 

Stwierdzić trzeba, że wyścig „dookoła Sląska“ 
Z każdym rokiem staje się coraz większą i coraz 
poważniejszą imprezą i liczyć należy, że z biegiem 
czasu, gdy trasa wyścigu zostanie rozciągnięta 
także i na Śląsk Cieszyński, stanie się potężną im- 
prezą, otwierającą rokrocznie sezon wyścigów 
szosowych w Polsce. Wt. Długoszewski. 


Na lewo: Tłumy publiczności zgromadzone na mecie wyścigu; na prawo: rozdanie nagród za wyścig dookoła Śląska. W pierwszym rzędzię stoją od lewćj ku prawej re- 
prezentanci prasy i organizatorzy: red. Mikuła, mgr. Korcyl, p. Wiener, red. Hejnar, red. Długoszewski i prezes Zw. Cykl. p. Skiba. 
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DWA WYSTĘPY WE LWOWIE 


AMATORSKIEGO WICEMISTRZA CZECHOSŁOWACJI. 


Lwów, 7 maja 

Przez dwa dni gościła w ub. tygodniu we Lwowie do- 
skonała drużyna amatorska Czechosłowacji Sparta-Kosire, 
rozgrywając spotkania z Pogonią. Wyniki uzyskane przez 
Pogoń, jak i przebieg gry dowodzą jeszcze raz zmienności 
formy naszych drużyn, które nie mogą przez dłuższy czas 
utrzymać się na dobrym poziomie. Poniżej podajemy 
przebieg powyższych zawodów. 


Sparta Kosire-Pogoń 5:1 (4:1). 


Skutki nieutrzymywania stałego kontaktu z piłkarstwem 
zagranicznem, tudzież nieposługiwania się odpowiedni po- 
ziom reprezentującymi trenerami, wyraźnie zaznaczyły się 
z racji ostatniego występu we Lwowie amatorskiego ze 
społu Czechosłowacji, Sparta  Kosire 

Drużyna Pogoni, odgrywająca w piłkarstwie polskiem 
czołową rolę i mająca wszelkie zadatki na utrzymanie te- 
go swego stanowiska na dalszą metę, w spotkaniu z wi- 
cemistrzem amatorskim Czechosłowacji, ani na chwilę 
nie potrafiła się wznieść do poziomu swego przeciwnika. 
Wprawdzie Pogoń grała tym razem w składzie osłabionym 
brakiem Albańskiego na bramce i do przerwy Hanina w 
pomocy, nadto miała za sobą rozegrane na dwa dni 
przedtem dość forsowne spotkanie z Warszawianką, z 
drugiej zaś strony nie przykładała być może zbytniej wa 
gi do tego spotkania z uwagi na towarzyski jego chara- 


kter, mimo to jednak nie grała o wiele niżej zwyczajnej 
swej formy. 

Utrzymywała w ciągu całego spotkania grę otwartą, w 
drugiej połowie okresami nadto przeważała, w nieskompli- 
kowany sposób, jak zwykle wypracowywała sobie dość 
często nawet nieprzyjemne dła tyłów przeciwnika pozycje 
podbramkowe, wynik końcowy przy pewnym szczęśliw- 
szym zbiegu okoliczności mógł również wypaść znacznie 
korzystniej dla Pogoni, jednak od poziomu Sparty gra 
Pogoni odbiegała pod wieloma względami. Pomijając już 
zasadniczy być może atut piłkarzy czechosłowackich, ich 


doskonałą kondycję fizyczną, 


co znalazło swój wyraz w znacznie większej szybkości, 
daleko lepszej zwrotności i łatwości przeprowadzania ak- 
cyj, gra ofenzywna Sparty uderzała bogactwem pomysłów, 
łatwością zdobywania terenu, równomiernego udziału w 
tych akcjach wszystkich formacyj i poszczególnych gra- 
czy, wreszcie błyskawiczną  orjentacją  podbramkową i 
precyzją w rozwiązywaniu zadania. 

I jeszcze jeden moment zasługuje tu na uwagę, łatwość 
z jaką napad Sparty wytwarzał i kończył swe pociągnię- 
cia, obojętne czy piłka znalazła ostatecznie drogę do 
siatki, czy też wylądowała za bramką. 

Mimo szeregu znanych w piłkarstwie nazwisk, z zespo- 
łu Sparty w danych warunkach nikt specjalnie się nie 


Powyżej: uczestnicy zawodów konnych w Gnieźnie. 
Bydgoszczy, która w konkursie o nagrodę Kom. Kasy Oszcz. 
pierwsze 
ryt tegorocznych rozgrywek piłkarskich Wilna. Stoją od lewej ku prawej: 
Chemszczyński I, Wysocki, Naczulski, Pawłowski, Bilewicz, Zbroja, Hajduk, 

bramkarz 


Sparty Kosire i Pogoni przed meczem 


we Lwowie. 


rozegranym 


à A AS a E 


Pierwsza od lewej p. 


miejsce. Poniżej: drużyna piłkarska WKS Wilno, fawo- 


Rogow, Maniecki, Chełmszczyński HI i Chowaniec. 


wybijał, wszyscy tworzyli zwarlą całość, drogą najkrót- 
szych i najbardziej celowych podań, dążącej do zamie- 
rzonego efektu. Nic tedy dziwnego, że taka gra w całej 
pełni spotkała się z objawami uznania całej bez wyjątku 
publiczności i stanowiła miłe i pożyteczne urozmaicenie 
programu piłkarskiego. f 

Wszystkie uzyskane przez Spartę bramki były wyni- 
kiem udanych i efektownych pociągnięć kombinacyjnych, 
przyczem czterokrotnym strzelcem pod rząd był prawy 
łącznik Pecenka, piątą bramkę zaś po przerwie uzyskał 
łewoskrzydłowy Nowotny. Dla Pogoni jedyną bramkę wy- 
pracował i strzelił Łagodny, rzutu karnego natomiast nie 
wykorzystał Motylewski. 

Na wyniku w dużej mierze zaważyła 


niecelność strzałów Pogoni, 


z drugiej strony zaś Czesi, zadowoleni z wyniku 5:1, już 
w 55 minucie gry, po przerwie w mniejszym stopniu 
przykładali się do gry. Sędziował p. Teleśnicki. Widzów 
około 1500 osób. 

Drużyny w składzie: Sparta: Sechter, Hejnar i Holzat, 
Ruzicka, Kratochwił i Kepes, Beznoska, Pecenka, Jeza- 
bek, Graf i Nowotny. — Pogoń: Sobociński, Bereza i Je- 
żewski (Hanin), Czechowicz, Kuchar i Deutschman, Mo- 
tylewski, Wolańczyk, Zimmer, Łagodny i Niechcioł. 


Pogoń-Sparta Kosire 5:2 (2:2). 


Obserwując przebieg pierwszego spotkania Sparty z Po" 
gonią, trudno było przypuścić, że dnia następnego sytua” 
cja w zupełności się odmieni. Wprawdzie drużyna cze” 
chosłowacka i tym razem wykazała całą skalę swych U” 
miejętności piłkarskich, nie starczyło jej jedynie odpor 


a; 


af 


„Latający profesorek* 


Poniżej: as pięściarstwa przemyskiego Strauss, który zdo- 
był tytuł wicemistrza Polski, jako reprezentant okręgu 
lwowskiego w wadze lekkiej, 


proj. Wacek, 
na „kółku 25-lecia' (karyk. Kellera). 


ności na forsowne tempo, jakie już w pierwszych minu- 
łach narzuciła Pogoń, nie słabnąc ani na chwilę w swym 
impecie ofenzywnym. 

Okazało się, że wystarczyła jedna wysokocyfrowa po 
rażka, by w szeregach Pogoni na nowo powołać do życia 
tego 


ducha bojowego i nieprzeciętną 
dozę ofiarności, ` 


która drużynie lwowskiej niejednokrotnie już umożliwi- 
łą czy to wyjść zwycięsko z bezpowrotnie już zdawaćby 
się mogło straconej pozycji, czy też pokonać o wiele lep 
szego przeciwnika. 

Tym razem wysiłek Pogoni tem bardziej zasługuje na 
podkreślenie i uznanie, iż było to trzecie spotkanie, ro- 
zegrane w ciągu czterch dni, co jednak nie przeszkodziło 
ogoni wznieść się do najwyższej formy, w ciągu obec- 
nego sezonu. 

, Gra Pogoni dała tym razem sporo zadowolenia, szczeł- 
lie widownię wypełniającej publiczności. Pogoń atakowała 
od pierwszej minuty spotkania, a czyniła to w sposób 
nietylko dla oka efektowny, ale równocześnie i skuteczny. 
Bramka Sparty ustawicznie znajdowała się w opresji, 
ażde zagranie napadu Pogoni stwarzało możliwość pod- 
Wyższenia wyniku cyfrowego. 

Pierwsze skrzypce w tym napadzie dzierżył 


łagodny 


ha pozycji lewego łącznika, oddający swej drużynie nie- 
zc nione usługi. O wiele lepiej aniżeli poprzednio grał 
*wnież Niechcioł, podobnie Zimmer i Motylewski, zarów- 


E 


Wisła wywozi 2 cenne punkty z Poznania (karyk. Kellera). 


Poniżej: czołowa drużyna Stanisławowa K. S. Rewera, 
jednego z najstarszych kłubów polskich, będącego je- 
dną z najstarszych placówek sportu w Małopolsce. 


w Wilnie. 


no w współpracy z otoczeniem, jak i w akcjach solowych 
wykazali dużo powodzenia. 

Zwycięstwo uzyskane różnicą trzech bramek, w danych 
warunkach nie oznaczało szczytu możliwości Pogoni. —- 
Przy nieco większem szczęściu nie trudno było o kom- 
promitującą porażkę cenionego nawet na terenie zagra 
nicznym przeciwnika. 

Obok dobrej gry napadu, na podkreślenie zasługuje po 
ziom, tym razem wykazny przez linję pomocy, przyczem 
szczególnie podziw musiała budzić 


kondycja niezmordowanego 
Wacka Kuchara. 


Urający na bramce Albański ponownie dowiódł, że przy 
swoił sobie wielce ryzykowne wybiegi, które obok strachu, 
koszlowały Pogoń utratę jednej bramki. 

Gra była bardzo ciekawa, a gdy do tego dodać obfity 
plon bramkowy, nie dziwnego, że dostarczyła sporo emocji 
widowni. Strzelcami Pogoni byli kolejno wszyscy napast- 
nicy, a więc Zimmer, Łagodny, Niechcioł, Motylewski z 
karnego i jako ostatni ciągłe jeszcze nie dostrający się 


da otoczenia wWolańczuk. Dla Sparty jedną bramkę uzv- 


skał Beznoska, drugą z samobójczego strzału Deutsch- 
man. Sędziował p. Kurzweil. F. K. 


MECZE LIGOWE W DNIU 14 MAJA prowa- 
dzić będą: w Krakowie Cracovia — Warta p. Kraj- 
carek, we Lwowie Czarni — Pogoń p. Rumpler. 


W kole: dr. 
Wacław Si- 


dorowicz, do- | 
skonały bie- 


gacz wileń- 
ski, który w 
r. b. wygrał 


wszystkie bie 
gi na przełaj 


„KALEJDOSKOP SPORTOWY 


Powyżej: grupa wioślarek Oddz. Wiośl. Sokoła Kra- 
ków podczas uroczystości podniesienia plagi w dn. 
3 b. m. Stoją od lewej: Dubrawska, Mochówna, 
Zakrzewska, Rogalska i Żełazna. 


Przed Podgórzem niebardzo piękne widoki... /ka- 
ryk. Kellera). 


UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE ŁKS-U, 
które miały się odbyć z okazji jubileuszu 25-lecia 
w pierwszej połowie czerwca, komitet jubileuszo- 
wy zdecydowal przesunąć na wrzesień. W zwią- 
zku z tem projektowane imprezy sportowe odbę- 
będą się również w tym czasie, przyczem szczegó- 
łowy program ulegnie jeszcze pewnym zmianom. 
W miesiącu czerwcu komitet jubileuszowy posta- 
nowił wydać jednodniówkę jubileuszową, omawia- 
jącą całokształ prac ŁKS-u w ciągu jego istnienia. 

DOROCZNY DRUŻYNOWY WYŚCIG KOLAR- 
SKI o puhar Państw. Urz. W. F., rozegrany w 
Warszawie 3 maja wygrał zespół Legji (Oleeki, 
Michalak, Targoński) przed zespołem Świtu i W. 
T: A zeza czas miał Michalak 3 godz. 2 min. 
10 sek. 


MOTOCYKLOWE MISTRZOSTWÓ SZOSÓWE 
WARSZAWY zdobył nie Weinstein, jak podali- 
śmy w poprzednim numerze, lecz Wroński z Kra- 
kowskiego K. M. 


W DALSZYM CIĄGU ROZGRYWEK 0 MI- 
STRZOSTWO M. POZNANIA W HOKEJU NA 
TRAWIE Czarni pokonali Bergera 3:0 (2:0). 
Spotkanie Warta — AZS zakończyło się pewnym 
zwycięstwem pierwszych w stosunku 6:2 (2:0). 

NA MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KONNE, 
które odbędą się w Warszawie 2—12 czerwca rb. 
wpłynęło już zgłoszenie ekipy czechosłowackiej 
w sile 7 jeźdźców i 14 koni i rumuńskiej. Spo- 
dziewane jest także zgłoszenie ekipy włoskiej, 
franeuskiej, łotewskiej. 


PRZYKRA NIESPODZIANKA 


Polska przegrywa z Holandją w puharze Davisa 1:3 


Kraków, 8 maja. 

Wbrew przypuszczeniom wielu „znawców*, przegrali- 
śmy z Holandją w turnieju o pubar Davisa. Przegrali- 
śmy nawet zupełnie gładko, mimo iż nie tak dawno sły- 
Szeliśmy głosy szeregu „autorytetów“, iż zwycięstwo jest 
pewne. Leży to wprawdzie w naszej naturze sportowców, 
iż wówczas, gdy szanse ich są wielkie i uprawniają do 
optymistycznych nadziei i gdy liczne głosy prasy przepo- 
wiadają ich zwycięstwo, następują przykre niespodzian 
ki. I tak się stało w dniu wczorajszym, wbrew oblicze- 
niom Polskiego Związku Lawn-Tenisowego, który miał 
się układać już z Niemcami... na wypadek zwycięstwa 
nad Holandją w sprawie wyboru siedziby czekającego te 
państwa przyszłego spotkania. Poniżej dajemy opis po- 
rażki naszych reprezentantów wedle sprawozdania na- 
szego korespondenta. (Red.). 

. . . 


(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy“) 
Haga, 5 maja. 

Spotkanie tenisowe między Polską i Holandją 
o puhar Davisa nabrało w tym roku szczególne- 
go znaczenia ze względu, iż zwycięzca wchodzi 
później do dalszej rundy z Niemcami. W dzisiej- 
szych warunkach trudności, jakie powstały w 
Niemczech przez przerzucenie polityki na sport, 
w równym stopniu istnieją w Holandji, jak iw 
Polsce. Holendrzy więcej nawet protestowali prze- 
ciw mieszaniu antysemityzmu do sportu, niż Po- 
lacy Cała niemal prasa holenderska przepowia 
dała zwycięstwo Polski i wyrażała przekonanie, 
iż spotkanie z Niemcami w obecnych stosunkach 
nie będzie należeć do przyjemności. 


Cała kolonja polska w Holandji zelektryzowa-, 


na była tem spotkaniem. Rano, gdy tylko przekro 
czyłem granicę holenderską, połączyłem się natych- 
miast tełefonicznie z poselstwem z prośbą o po 
danie szczegółów, dotyczących meczu. Źle nie tra- 
filem, gdyż od kilku dni wszyscy o niczem innem 
tam nie mówili, jak o przypuszczalnym wyniku 
spotkania. Przed przyjazdem do Hagi wiedzieli- 
śmy już, iż Holendry znaleźli Timmera w nad- 
zwyczajnej formie, a Hebda, który z nim zaczy- 
nał waikę, był już na długo przed meczem stre 
mowany. ; rj 

Pogoda w pierwszym dniu dopisała znakomicie. 
Od kilku dni w miejsce deszczu spływały na zie- 
mię promienie piekącego słońca. Na trybunie wi- 
dzieliśmy następczynię tronu ks. Juljannę z szam- 
belanem dworu Baudem, charge d'affaires posel- 
stwa dra Juljana Skórkowskiego z żoną, attache 
Sroczyńskiego, a poza tem licznych członków kor- 
pusu dyplomatycznego, dworu i śmietanki miej 
scowego społeczeństwa. holenderskiego. 

Na plac weszli naprzód 


Hebda i Timmer. 


Opalony Holender prezentował się znacznie lepiej 
od naszego gracza i już w pierwszych chwilach 
widać było, iż czuje się na tym korcie tak, jakby 
tam grał całe życie. Timmer rozpoczął servis, lecz 
Hebda z miejsca przeszedł do tak ostrego ataku, 
iż Holender niemal nie istniał na boisku. Powo- 
dzenie to dodało zapału Hebdzie i gdy po paru 
minutach gry rezultat przedstawiał się 3:0 na jego 
korzyść, nikt, a przedewszystkiem on sam nie wąt- 
pił, iż mecz ten jest już zgóry przesądzony na ko- 
rzyść Holendra. £ 


Były jednak tylko pozory. 


Timmer potrafil po kolei wygrać 6 gemów w tak 
szybkim czasie, iż trudno się wogóle było zorjen- 
: tować w tem, co się na korcie działo. 

Hebda tymczasem z każdą chwilą był coraz 
słabszy. Timmer dawał mu piłki do siatki, a gdy 
ten tylko się do niej zbliżył, kierował je w nastę- 
pnem uderzeniu w róg, gdzie już nieuchronnie za- 
pisywana ona była na niekorzyść Polaka. 

Hebda nie potrafil biegać, wrósł on niemal zu- 
pełnie w jedno miejsce i jeśli był zmuszony biec 
w stronę padającej pilki, wówczas z zamkniętemi 
oczami można było powiedzieć, iż o ułamek se- 
kundy przybył on tam za późno. Tymczasem 
Timmer, zobaczywszy, iż słabą stroną przeciw- 
nika jest przedewszystkiem jego kondycja fizycz- 
na, dawał mu tak piłki, iż Hebda już w połowie 
drugiego seta był najzupełniej niezdolnym do dal- 
szego kontynuowania gry. i 

Poza tem skwarny dzień robił tam też swoje. 
Musimy wziąć pod uwage, iż upał w Holandji, 
która się znajduje poniżej poziomu /morza, nie 
jest upałem polskim. Powietrze jest tam o wiele 
bardzie; cięższe do zniesienia, zwłaszcza dla czło- 
wieka doń nieprzyzwyczajonego. ; 

Gdy Hebda rozpoczynał trzeci set, widać było, iż 


jest to ostatni. 


Pierwszy gem zdobył Polak, lecz Timmer rychło 
wygrał pięć następnych. Ostatnie chwile były kwe- 
stją tylko, czy set zostanie zakończony na 6:1, czy 
też bardziej honorowo. Hebdzie udaje się wycią- 
gnąć jednego gema i sędzia przy stanie 6:2 ogła- 
sza ostateczny wynik spotkania. Pierwszy wiee 
mecz ; 
przegraliśmy 6:3, 6:2 i 6:2. 


Po kilkuminutowej przerwie, którą wszyscy 
zużytkowali na pochłonięcie kilku szklanek pły- 
nów odświeżających, wchodzi na boisko 


Tłoczyński i Hughan, 
na których się „rzucają“ aparaty kinematografi- 
czne. Parę chwil poświęconych na trening i Tlo- 
czyński rozpoczyna servis. Hughan wygrywa trzy 
kolejne piłki i wepchnąwszy jedną w siatkę, koń- 
czy gema zwycięstwem. Wśród Holendrów widzi- 
my mruganie powiekami i w głowach ich majaczy 


zwycięstwo 2:0. Było to jednak tylko chwilowe © 
złudzenie. W drugim gemie Tłoczyński zaczyna _ 


„próbować“ po rogach i za chwilę sędzia dykto- 

wał 1:1. Potem Holender przegrywał już z za- 

wrotną szybkością. Tłoczyński potrzebował 20 mi- 

nut dla wygrania pierwszego seta w stosunku 6:1. 
W drugim secie 


Hughan nie istniał 


niemal na korcie. Tłoczyński pędził go po całym 
placu tak, że z opalonego jak murzyn Holendra 
pot lał się strumieniami. Przewaga najlepszego 
gracza polskiego była tak wielka, iż całe to spo- 
tkanie wyg!ądało raczej na wielkie nieporozumie- 
nie, niż na mecz o puhar Davisa. Tłoczyński po- 
pisywał się przed rozentuzjazmowaną publiezno- 
ścią całym repertuarem swych uderzeń. Po back- 
handzie, który Hughana zapędzał do rogu, nastę- 
pował voley à la Borotra. Gdy Hughan nadbiegał 
do siatki, wiadomo było, iż za chwilę piłka znaj- 
dzie się w rogu jego placu. Zabawa ta trwała nie- 
spełna 15 minut i drugi set zakończył się wyni- 
kiem 6:2. 

Ciekawem jest, iż pierwszego gema we wszyst- 
kich trzech setach wygrywał z reguły Holender. 
Tak się stało i w secie trzecim. Lecz Tłoczyński 


zrewanżował mu się natychmiast trzema nastepne- 
mi. Później Hughan podwyższył wynik na 2:3, 
lecz w dwie minuty później brzmiał on już 5:2 dla 
Polaka. W ostatnich minutach nastąpił zryw Ho- 
iendra, lecz była to już tylko czcza formalność. 
Tłoczyński spróbował kilka voley'ów i tę nierów- 
ną gre zakończył 6:4. Wynik ostateczny 6:1, 6:2, 
6:4 dla Tłoczyńskiego. 

Pierwszy dzień meczu tenisowego Polska—Ho- 
landja, zakończonego wynikiem nierozstrzygnię- 
tym 1:1, do interesujących, niestety, zaliczyć się 
nie da. Walczyło tam dwóch graczy o klasie bar- 
dzo wysokiej: Tłoczyński i Timmer oraz niższych 
od nich o całe niebo: Hebda i Hughan. O ile jed- 
nak Holender grał tak, jak zwykle, o tyle znów 
Hebda znajdował się w formie poprostu kompro- 
mitnującej. Nie zarzucam mu, iż przegrał z Tim- 
merem, bo to nietylko jemu może się zdarzyć, ale 
przegrał on jednak w sposób, na jaki mógłby so- 
bie pozwolić tylko w meczu z najlepszemi rakie- 
tami świata. 

Dla zobrazowania gry przytoczymy kolejność 
następujących po sobie gemów: 


Hebda—Timmer: 1:0, 2:0, 3:0, 3:1, 3:2, 3:3, 8:4, 
3:5, 3:6 — set I 3:6; 0:1, 0:2, 0:8, 1:3, 2:8, 2:4, 2:5, 
2:6 — set II 2:6; 1:0, 1:1, 1:2, 1:8, 1:4, 1:5, 2:5, 2:6 —- 


set III 2:6. 

Tłoczyński—Hughan: 0:1, 1:1, 2:1, 8:1, 4:1, 5:1, 
6:1.— set L 6:1; 0:1, 1:1, 1:2, 2:2, 8:2, 4:2, 0:2, 6:2 — 
set II 6:2; 0:1, 1:1, 2:1, 3:1, 3:2, 4:2, 5:2, 5:8, 5:4, 6:4 — 
set III 6:4. 


Hajot. 


Timmer i Diemer-Kool—Tłoczyński, Hebda 


:6, 6:1, 


Haga, 6 maja (Hajot). Po piątkowych niecieka- 
wych grach oczekiwano gry sobotniej z wielką 
niecierpliwością. Holendrzy, którzy przed meczem 
nie mieli wielkiej nadziei wygrania, nagle 

nabrali pewności w swe siły. 

Z Berlina nadeszła wiadomoś, mówiąca, iż koła 


Tloczyński w akcji na meczu z Hughanem, 


niemieckie przekonane są, że w tym roku Holen, 
drzy pobiją Polaków. To dodało jeszeze większej 
pewności Holendrom i mimo bezstronności, z jaką 
miejscowa prasa opisywała przebieg zawodów piąt- 
kowych. widać było, iż Holendrzy pewni są teraz 
swego zwycięstwa. ? H ; i 

Na to nagłe przeobrażenie się miejscowej Opl- 
nji wpłynęły ponadto zbyt optymistyczne zapatry- 
wania kół polskich. Prasa miejscowa pisała obszer- 
nie, iż 

Polacy pewni są zwycięstwa. 

Optymizm ten rozłościł Holendrów, którzy posta- 
nowili wyjść ze skóry, byle przekreślić nasze ra- 
chuby. Do ostatniej chwili przed meczem niewia- 
domo było, kto będzie grał w doublu. Zarówno Po- 
lacy, jak i Holendrzy byli niezdecydowani. Jedy- 
nie nazwiska aja Ei pae Ka i Timmera pojawia- 
ły się we wszystkich kombinacjach. Natomiast co 


6:2 6:3. 


do ich partnerów zdania były podzielone. Polska 


„zamierzała początkowo wstawić Wiłtmanna w 


miejsce Hebdy, chcąc temu ostatniemu zezwolić 
na wypoczynek przed niedzielnem spotkaniem z 
Hughamem, które będzie miało prawdopodobnie 
decydujące znaczenie dla ostatecznego wyniku 
meczu. 

Rano padał deszcz i zanosiło się na odwołanie 
spotkania. Popoł. chwilę się wypogodziło, przed 
samemi jednak zawodami deszcz zaczął ponownie 
padać. Chciano znowu odwołać zawody, wkońcu 
jednak rozpoczęto je z przeszło godzinnem opóź- 
nieniem. 

Przebieg gry: 

Hołendrzy zaczynają dobrze i zdobywają pierw- 
szego gema. Polacy rozgrywają się. Hebda lepszy 
jest niż dnia poprzedniego. Po pierwszym gemie 
Holendrów Polacy zdobywają 3 następne. Decy- 
dującą rolę odgrywają volley'e Tłoczyńskiego. — 
Polacy stale dają piłki na Diemera-Koola. Ten 
jednak stoi na wysokości zadamia. Holendrzy wy- 
ciągają na 3:2 dla Polaków i zdobywają się na 
ogromny wysiłek, wyrównując 3:8. Odtąd obydwaj 
reprezentanci polscy grają z niesłychaną ambi- 
cją i po stosunkowo łatwem wygramiu 4-go gema 
uzyskują również dwa następne. Ostateczny wy- 
nik 6:3 dla Polski. 


W drugim secie 
sytuacja się zupełnie zmienia. 


Hebda tak, jak wczoraj, po kilku błędach traci pa- 
nowanie nad sobą. Doubel nasz 


zaczyna grać coraz słabiej. 


Holendrzy wprost przeciwnie zyskują coraz wię- 
cej na pewności. Nieporozumienia między Hebdą 
i Tłoczyńskim powtarzają się bez przerwy. 
Pierwsze dwa gemy wygrywają Holendrzy, póź- 
niej wyciągamy na 1:2, lecz wkońcu tracimy 
wszystkie kolejne gemy i przegrywamy seta 1:6. 

W trzecim secie gra naszych reprezentantów nie 
ulega już zmianie. Słabo gra również i Tłoczyń- 
ski, na którego najwięcej liczono. Pierwszego ge- 
ma zdobywają Holendrzy, później wyrównujemy. 
Timmer, jak i Diemer-Kool grają doskonale. Nie 
natrafiając na większy opór, podwyższają wynik 
do 5:2. Przy stanie 5:2 toczy się walka o ostatnie- 
go gema. Zdaje się. że go wygramy, lecz volley 
Hebdy zostaje policzony za przełożenie rakiety 
przez siatkę dla Holandji. Publiczność protestuje 
przeciwko temu orzeczeniu sędziego, który jest 
wybitnie stronniczy. Ten nie zmienia jednak de- 
cyzji i przegrywamy seta 2:6. : 

W 4-tym secie, rozegranym po przerwie, sądzo- 
no ogólnie, iż Polacy przyjdą do siebie. Przypu- 
szczenia te były mylne. Na Tłoezyńskiego wpły- 
wa 


zła gra Hebdy. 


Tracimy w paru minutach trzy gemy, później po- 
prawiamy wynik i dochodzi do 4:3 dla Holandji. 
Jest to już jednak wszystko. Gem następny zdoby- 
wają Holendrzy. Przy stanie 5:3 dla Holandji i 
równowadze Tłoczyński łatwą piłkę posyła do siat- 
ki. Przewaga dla Holandji. Parę razy piłka prze- 
chodzi z jednej strony na drugą. Hebda krzyczy 
aut. Tłoczyński puszcza piłkę, lecz ta była dobra i 
zadecydowała o meczu. Wynik 6:3 dla Holandji. 


TYPY ON 


zt waka 


wma 


mpana 


ZA 


ZEWN 


pm 


| 
| 
| 


Decydujący dzień. 


Zwycięstwo Holandji. 


Haga, 7 maja (Tel.). Niedzielny mecz przyniósł 
wynik 3:1 dla Holandji. Timmer pokonał mianowi- 
cie Tłoczyńskiego 6:1, 3:6, 6:4, 3:6, 6:2. 

Rzadko kiedy spotkanie międzypaństwowe Pol- 
ski było dla nas tak wielkiem rozezarowaniem, 
jak to, na którem obecni byliśmy w Hadze. Jecha- 
no tu jak na zab a w ę. Zwycięstwo miało 
być pewne. 

Tymczasem już w piątek Holendrzy powiedzieli 
nam: „s t o p“ Sposób, w jaki Timmer rozpra- 
wil się z Hebdą, nie przyszedby do głowy nawet 
największemu pesymiście. Już po kilku minutach 
gry Polak nie istniał i mimowoli każdy pragnął, 
by ię nierówna wałka jak najprędzej się skoń- 
czyła. 

Po tem spotkaniu nie mogło ulegać najmniejszej 
wątpliwości, iż w Polsce robiono co do meczu z 
Holandją rachunek bez gospodarza. Wystarczało 
przejrzeć przed meczem prasę warszawską, by 
obok horoskopów dziennikarskich spotkać wywia- 
dy ze „znawcami* tenisowymi, którzy jak jeden 
mąż mówili, że w najgorszym wypadku wygramy 
z Holendrami 3:2(!). 


Opinja publiczna naszych graczy zepsuła. 
Zjechali oni tutaj raczej w celach turystycznych, 
niż na walkę. Sądziłi, iż uda się im obejrzeć try- 
bunał pokoju, tymezasem Holendrzy przygotowali 
im wojnę, i to jaką jeszcze! Każdy im mówił: „wy- 
gracie 4:1". Od szeregu tygodni innej opinji wo- 
góle nie spotkaliśmy. Nie więc też dziwnego, że 
palnie łoczyński, jak i Hebda, wychodzili na 

or 
z niezwykłą pewnością siebie, 
która po kilku dobrych zagraniach przeciwnika 
znikała niepowrotnie. Największem nieporozumie- 
niem była u nas 
gra podwójna, 

gdyż w Warszawie mówiło się, że trzeba ją oddać 
przeciwnikom, wziąwszy wzamian cztery single. 
To. nakazywało, rzecz oczywista, oszczędzać gra- 
cy na mecz niedzielny i obok Tłoczyńskiego wsta- 
wić Witmana, któryby z pewnością gorzej w dou- 
blw od Hebdy nie grał. Przypuszczenie to było dla 
mas niemal pewnikiem, kiedy Hebda grał z Tim- 
merem bardzo słabo. 

p em w sobotę ujrzeliśmy na korcie po- 
nownie Hebde, który swą wadliwą grą speszyi 
tylko  NEÓTRER ECO 

Jeśli chodzi o klasę Holendrów, to ta 


wyraźnie nad nami górowała. 


Przed spotkaniem przyznawali, iż na podstawie 
w, ów my mamy większe szanse na zwycię- 
stwo, jeśli nie bierzemy pod uwagę tego, że gra 
toczy się na obcym terenie, w innych zupełnie wa- 
runkach klimatycznych, co obok ambicji i dosko- 
nałego przygotowania Holendrów nie może być w 
ogólnej rahubie pominięte. Neutralność Holen- 
drów już po pierwszym dniu zawodów przeszła 
w optymizm co do ewentualnego wyniku, a gdy 
w sobotę double ich wygrał, oczekiwano tu zwy- 


eięstwa z całą pewnością. 
Całą niedzielę padał deszcz. 


W ostatniej chwili cheiano mecz odwołać, lecz 
ostatecznie zgodzono się o godz. 5 rozpocząć tylko 
jedną grę, mianowicie Tłoczyńskiego z Timmerem. 
Gra ta zresztą decydowała o całym meczu. 

Obydwaj przeciwnicy czuli się na śliskim tere- 
nie bardzo źle. 


W pierwszym secie od samego początku Timmer 
nadaje kierunek grze. Tłoczyński dziwnie blady, 
daje sobie zabierać piki niesłychanie łatwo. Trac 
on w ten sposób dwa gemy. Później zaczyna się 
walka. Zarówno Timmer, jak i Tłoczyński, wy- 
chodzą z siebe. Gema zdobywa Polak. Przy stanie 
2:1 dla Holendra następuje zdecydowana przewaga 
Ttmmera, który mija kilkakrotnie idącego do 
siatki Tłoczyńskiego. Dopiero przy stanie 5:1 dla 
Timmera 

następuje prawdziwa walka. 
Tłoczyński ma 5 razy przewagę, lecz nie potrafi 
jej wyzyskać. Holender natomiast robi dwa wspa- 
niałe rogi, które mu dają gema i jednocześnie 
seta. 6:1 dla Timmera. 

W secie drugim Tłoczyński zdobywa się na 
ogromny wysiłek. Tu też Tłoczyński dopiero się 
rozegrał. Z atakowanego przechodzi on teraz na 
atakującego. Pędzi Timmera po całym korcie. 
Timmer dwoi się i troi i odbija tylko piłki. Tło- 
czyński zdobywa dwa pierwsze gemy. Zkolei Ho- 
lender próbuje atakować, zdobywając gema. Lecz 
w następnych. Tłoczyński ma nad nim zdecydowa- 
ną przewagę. Dochodzi do stanu 4:3 dla Tłoczyń- 
skiego. W tym momencie 


Timmer widocznie się załamuje. 


50 proe. piłek oddaje w siatkę. Tłoczyński gra naj- 
lepiej z wszystkich dni, w których widzieliśmy 
go w Hadze. Zdobywa z łatwością następne gemy 
r ustanawia wynik 6:3 dla siebie. 

W trzecim secie Tłoczyński rozpoczyna z miej- 
sca wygranym gemem. Wszyscy oczekują od nie- 
go dalszej poprawy, tembardziej, że Timmer jest 
widocznie zmęczonym. 


Lecz było to tylko złudzeniem. 


Timmer wraca do formy i zdobywa cztery następ- 
ne punkty. Deszcz pada tymezasem dalej. Odbija 
się to ujemnie na obydwu zawodnikach, lecz Tim- 
mer zdaje się czuć pewniejszym na śliskim tere- 
nie i konsekwencje ponosi raczej Tłoczyński. Przy 
stanie 4:1 dla Holendra gra się zaognia. Tłoczyń- 
ski zdobywa dwa gemy, pędząc Timmera po całym 
korcie. Przy stanie 5:3 dla Holendra rozpoczyna 
się 
niesłychana walka o następnego gema. 


Zdobywa go znów Tłoczyński. Trzy kolejno straco- 
ne piłki i wynik jest 40:15 dla Holendra. Tłoczyń- 
ski oddaje piłkę w siatkę i Timmer wygrywa seta 
6:4. Zaznaczyć tu trzeba, że Tłoczyński ma widocz- 
nego pecha, w trzech gemach, które przegrał, pro- 
wadził 30:0. : 


© puhar 


Równocześnie z meczem Polska—Holandja w Ha- 
dze odbywał się w eałej Europie szereg meczów, 
zaliczających się do rozgrywek pierwszej rundy 
e puhar Davisa. 


NIEMCY—EGIPT 5:0. 


W iesebaden, T maja. (tel.) W dn. 5 do 7 b. m. na 
kortach Tennis u. Hockeycłub w Wiesbadenie 
rozgrywał się mecz między Egiptem a Niemeami. 
Mimo, iż Niemey wystąpili bez Prenna, dali sobie 
łatwo radę z Egiptem, bijąc go 5:0. W pierwszym 
dniu Nourney pokonał Bogdadly'ego 8:6, 6:1, 6:1. 
a v. Cramm Wahida 6:3, 6:4, 6:2. 


i Polscy tenisiści na kortach Hagi; stoją od prawej: przedstawiciel poselstwa p. Mieżyński, trener Estrabeau, Wit- 


man, Tłoczyński, kier. drużyny rtm. Riedł i p. Gryżewski, 


7 


Po przerwie obydwaj przeciwnicy wychodzą do 
decydującej walki. Jeśli Timmer wygra czwarte- 
go seta, Polska przegrywa cały mecz. Obeeni na 
meczu Polacy dopingują Tłocezyńskiego. Ten trac! 
dwa pierwsze gemy, lecz później odzyskuje pano- 
wanie nad sobą i gra wspaniale. Zmęczenie nie 
jest u niego tak widoczne, jak u Timmera. Holen- 
der zupełnie jakby nie istniał. Ile razy dojdzie 
do siatki, tyle razy Tłoczyński lokuje piłkę w rogu. 
Doprowadza to Timmera do rozpaczy. W tym 
okresie Hołender nie ma nie do powiedzenia. Tło- 
czyński robi wszystko, eo chce i 


wygrywa pokolei 6 gemów. 


W ostatnim gemie wywiązała się właściwa walka, 
lecz wobec wspaniałego serwisu Tłoczyńskiego 
Timmer musiał skapitulować i seta przegrać 6:3. 

W ostatnim secie Tłoezyński dysponujący je- 
szcze zapasem anergji, który pozwolił mu poprze- 
dnio zdobyć 6 gemów, rozpoczyna we wspaniały 
sposób atakować Holendra. Zdobywa on pokolei 
dwa gemy. W drugim gemie samemi serwisami 
zdobył wszystkie piłki. Lecz teraz 


Timmer przechodzi do generalnego ataku. 


Widać, iż grał przez cały czas mądrze taktycznie. 
Pozwalał Polakowi atakować, aby odpocząć i 
przejść pod koniec do generalnej ofensywy. Gdy 
stosunek gemów brzmiał 2:2, wiadomem było, iż 
w trzecim gemie idzie o zwycięstwo. Ten kto go 
wygra, wygra mecz. Przy niesłychanie denerwu- 
jącej walce o ciągłej równowadze i przewadze na 
korzyść jednego czy drugiego zawodnika, Tłoczyń- 
ski „ładuje“ dwie piłki w siatkę i Timmer prowa- 
dzi 3:2. Pozostałe gemy, to już tylko czysta for- 
małlność. Zarówno czwartego jak i piątego 


wygrywa Hołender prawie bez walki. 


W gemie szóstym zdaje się, iż Tłoczyński zerwie 
się i odrobi to co stracił. Lecz jest to tylko złu- 
dzenie. Przy stanie 40:15 dla Holendra, Tło- 
ezyński łatwą piłkę lokuje w siatce. Jest to gem, 
set i mecz dla Holandji. Przegraliśmy więc 3:1. 
Jutrzejszy mecz Hebdy z Hughanem, to tylko 
formalność, która już 


wyniku ogólnego nie-zmieni. 
Jeśli będziemy szukać winowajców naszej porażki, 
to przedewszystkiem wskazać trzeba na niezwy- 
kły optymizm i pewność Polaków. 3 
Trener drużyny holenderskiej Kleinschroth, 


który trenował poprzednio drużynę polską, pow le- 


dział nam przed meczem, iż Połska musi przegrać. 
Widzimy, iż przepowiednia trenera, który znał 
i naszą i holenderską drużynę, spełniła się w zu- 
pełności. 

Zwycięstwo 'Timmera, przesądzające o wyniku 
meczu, przyjęte zostało z olbrzymim entuzjazmem: 
przez 2.000 widzów, zebranych wokół kortu. 


Davisa... 


; Ww drugim dniu v. Cramm i Jaenecke zwycię- 
żyli Shukriego i Wahida 4:6, 6:4, 7:5, 6:4. Przypie- 
czętowaniem klęski Egipcjan był dzień trzeci, w 
którym Nourney pokonał Wahida 5:4, 8:6, 6:2, 9: 
a v. Cramm Bogdadły'ego 6:2, 6:2, 6:Ł. 


JAPONJA—WĘGRY 5:0. 


„Budapeszt, 7 maja. (tel.) W meczu o puhar Da- 
visa Japonja pokonała Węgry 5:0, kwalifikując 
się do drugiej rundy. Wyniki szczegółowe spotkań 
były nast.: I. Satoh—Gabrowics 6:4, 6:2, 6:3, Nu- 
noi—Kehrling 4:6, 8:6, 6:3, 6:1. 

W drugim dniu Japończycy o: także i grę 
podwójną, w której J. Satoh—Nunoi pokonali 
Kehrlinga i Gabrowicsa. 

W trzecim dniu /. Satoh zwyciężył Kehrlinga 
6:4, 6:4, 9:7, a Nunoi Gabrowicsa 3:6, 1:6, 6:3, 9:7, 6:4. 


WŁOCHY—JUGOSŁAWIJA 4:1. 


Florencja, 7 maja. W meczu tenisowym o puhar 
Davisa Włochy pokonały Jugosławię 4:1. Wyni- 
ki poszczególnych spotkań: de Morpurgo—Puncec 
9:7, 6:3, 6:4, de Stefani—Kukuljevie 6:4, 6:0, 3:6, 6:2. 
Kukuljevie i Puncec — de Morpurgo i Rado 12:14, 
6:3, 1:6, 6:4, 6:3, de Morpurga pokonał Kukuljevica 
a de Stefani pokonał Punceca. 


AUSTRJ A—BELGJA 2:0. S 
Bruksela, T maja. W sobotę rozpoczęło się spo- 
tkanie o puhar Davisa między Austrją a Belgją. 
W pierwszym meczu Artens pokonał de Bormana. 
4:6, 6:2, 6:4, 7:5. 
W niedzielę Matejko pokonał Łacroix 6:3, 6:4, 
6:2. Austrja prowadzi więc 2:0. 


U. S. 4. — Meksyk 3:0. 

Mexico City, 7 maja. W piątek rozpoczął się w stolicy 
Meksyku mecz tenisowy o puhar Davisa, zaliczający się 
do strefy płn. amerykańskiej między Stanemi Zjedno- 
czonemi a Meksykiem. Ś 

Wyniki tego meczu były nast.: Allison—Tapia 4:6, 6:3, 
6:4, 6:4. Clifford Sutter—Esteban Reyes 6:1, 6:0 6:1. 
Lot i Van Ryn—Mestr i Unda 6:0, 6:1, 7:5. Stany Zjedno- 
czone prowadząc 3:0, mają zapewnione wejście do dru- 
giej rundy. i 


MECZ TENISOWY Z MONAKO odbędzie się 
23—25 maja w Katowicach, z Austrją 10—12 ezer- 
wca w Krakowie, a z Italją 16—18 czerwca w 
Warszawie. Nadto rozegrany zostanie mecz LTC 
Praha — Legja 12—14 maja w Warszawie. W Pol- - 
sce zobaczymy zatem następujących znanych te- 
nisistów: Galepe, Landau i Medica (Monako), Ar- 
tens, Matejka (Austrja). Sertorio, Morpurgo, Pal- 
aieri (Italja) oraz Hecht. Vodieka (Czechosłowa- 
cja). 


n 


Kraków, 3 maja. 

Pern spotkanie starych rywali w b. roku przybrało te 
same, co przez tyle lat dotąd, uroczyste formy lokalnej sen- 
sacji. Święto majowe ściągnęło również wielu widzów zpoza 
Krakowa, a więc nie mogli nie byé świadkami popularnego 
spotkania. To też pokaźna na obecne stosunki cyfra ponad 
5000 widzów otoczyła boisko Wisły. 

Piękny widok, jaki przedstawiało boisko z tłumem, dosko- 
nała słoneczna pogoda, była to 


pierwszorzędna oprawa dla treści, 


jakiej zawsze dostarczały rozentuzjazmowanej publiczności 
te zawody. Niestety dawnego poziomu treści brakło we śro- 
dę. To juź nie byli przeciwnicy z przed kilku zaledwie łat, 
którzy walcząc o każdą piłkę, grali, prześcigując się w po- 
kazie stylowej gry, pełnej finezji technicznej i taktycznej. 

Z dawnych czasów pozostał duch walki, pozostała rów- 
nież ambicja, skłaniająca każdego zawodnika do maksimum 
wysiłku. Brakło natomiast walorów sztuki piłkarskiej, tak 
dawniej charakterystycznych dla odróżnienia typowości Cra- 
covii czy Wisły. Grano tak, jak to się zwykło grać o punkty. 
Silono się na skuteczność, ponieważ jednak zbyt nikły był 
repertuar środków do tego prowadzących, przeto skuteczno- 
ści tej nie było, a bramki obie padły wśród szczęśliwych 
okoliczności. 

Była jeszcze jedna pozostałość, mianowicie 


nerwowość wszystkich 22 aktorów, 


która nie opuściła ich do końca spotkania. Ona wycisnęła 
swe znamię na grze drużyn, obniżając ją. Wielka ilość kor- 
nerów, serje autów, wreszcie bezsilność w pobliżu bramek, 
to były charakterystyczne cechy spotkania, które więcej dra- 
Żriły nerwy, niż dały zadowolenia. Nie jest jednak wyklu- 
czonem, że i gra i wynik mogłyby wyglądać inaczej, gdyby 
obie drużyny posiadały kompletne składy i zdrowych graczy. 
Cracovia opierała swą siłę 


na trójce obronnej, 


która w zupełności zadaniu odpowiedziała, mimo, iż błędy 
i tu się trafiały. Otfinowski do przerwy i po niej Szumiec 
cięższego grzechu nie popełnili. Z obrońców Pająk przewyż- 
szał szybkością spokojnego Lasotę. 

Pomoc w nowej kombinacji z Żiżką na środku trzymała 
do przerwy dobrze. Gdy niewyłeczona noga Mysiaka, obniży- 
ła watrość jego gry po pauzie, środkowy Żiżka po kilku in- 
terwencjach na skrzydle sam opadł. Do tej pory był zupeł- 


„nie pożyie:zny, dając wielokrotnie dowód zrozumienia dla 


Powywej: fragment z meczu Cracovia— Wisła pod bramką Cracovii. 
Na prawo: bramkarz Wisły Kiliński, który w ostatnich meczach przyczynił 


gry z atakiem.. Seichter był chwilami mniej szybki, niż zwy 


kle. 
Zawiódł atak 


mimo dość znacznej pomocy od tyłu. Kwestja współpracy 
tej linji jest bołączką, od której zależy przyszłość drużyny. 
Ciągle nie można dopatrzeć się u napastników woli w kie- 
runku wzajemnego zespolenia wysiłków. Zamiast rozumnej 
współpracy wszystkich, widzi się grupki, operujące samopas 
w sposób, wykluczający jakikolwiek sukces. Taka dwójka 
Zieliński—Malczyk. Nie chcieli widzieć nikogo poza sobą, 
podawali tylko sobie, o ile przeciwnik pozwolił. Do pewne- 
go stopnia tolerowalłi jeszcze czasem Kossoka, ale skrzydło- 
wych nie uznawali. Nie trudno było defenzywie Wisły likwi- 
dować ich zapędy. Kossok z gorączką grający, silił się na 
pracę. Jak długo sił starczyło, szło mu, odał kilka pięknych 
strzałów. Skrzydła mało grały. Kisieliński żył z podań Kos- 
soka, natomiast Kubiński miał długie okresy niedobrowol- 
nego próźnowania. 

Wisła zmobilizowała wszystko, oprócz chorego Koźmina. 
Ostatnie spotkanie z Wartą w Poznaniu, pozostawiło na 
drużynie ślady twardej gry gospodarzy. 

Podobnie, jak i u Cracovii, bez zarzutu wyszła z opresji 
trójka obronna. Kiliński trzymał się dobrze i szczęśliwie. 
W obronie Pachner nie ustępował Pychowskiemu, lepszemu 
taktykowi, natomiast mniej energicznie pracującemu. 

Oddawna nie pamiętano, by Kotlarczyk Il mógł grać sła: 
biej od reszty pomocników. Przyczynę tego tłumaczy cho- 
roba, jako pozostałość z Poznania. Słaba gra Kotlarczyka Il 
nie pozostała bez wpływu na starszego brata, odczuwające- 
ge brak należytego kontaktu z tej strony. Najruchłiwszy w 
tej linji Jezierski pamiętał głównie o Kisielińskim, z którym 
ustawicznie staczał pojedynki. 


Artur najlepszy w ataku Wisły. 


Przednia linja Wisły nie była lepszą od Cracovii. Jedynie 
Artur wybijał się tu znacznie nad poziom, będąc stale naj- 
groźniejszym dla obrony Cracovii. Do przerwy nic się nie 
udawało, dopiero po niej trochę się rozruszano i wtedy uka- 
zywały się wspólne akcje, których inicjatorem był głównie 
Artur. Najsłabszym napastnikiem był Reyman I, marnujący 
do przerwy szereg podań do Balcera. Poprawił się nieco pod 
koniec. Nie wyzyskał natomiast w pełni Balcera, który nie: 


się znacznie do 


Od lewej stoją: Mysiak, Pająk, Lasota i Reyman 1. 
sukcesów 


wiele razy mógł się popisać swym biegiem. Reaktywowany 
Czułak zawsze jeszcze jest pożyteczny. Walory swe ujawnił 
Regman I tylko częściowo w okresie przewagi Wisły. 
. e e 
Skład drużyn i przebieg gry. 

Cracovia: Otfinowski (Szumiec), Lasota, Pająk, Seichter 
Żiżka, Mysiak, Kubiński, Zieliński, Malczyk, Kossok, Kisie* 
liński. — Wisła: Kiliński, Pychowski, Pachner, Jezierski. 
Kotlarczyk II i I, Czulak, Artur, Reyman I i H, Balcer. 

Po szeregu wzajemnych niegroźnych ataków, Artur strzela 
w aut obok wybiegającego Otfinowskiego. Za chwilę marnu- 
je Świetną pozycję Zieliński, strzelając w górę. Pierwszy 
korner Cracovii. Kisieliński głową strzela, lecz Kiliński bro 
ni rękami, piłka od poprzeczki wraca na boisko. Cracovia 
lekko przeważa w polu, 


r 
groźną jednak nie jest. 

W tym czasie Czulak dostaje się sam ku bramce Otfinow- 
skiego i przez zwlekanie ze strzałem marnuje pozycję. Przez 
chwilę nacisk Cracovii staje się poważniejszy. Kubiński i 
Kossok strzelają, lecz Kiliński dobrze broni. Drugi raz Ki 
sieliński strzela na poprzeczkę, Kubiński poprawiając trafż$ 
w Zielińskiego, który w ten sposób pomógł przeciwnikowi. 
Najpiękniejszy moment trafia się tuż przed pauzą. Centrę 
Kisielińskiego przejmuje momentalnie Malczyk i piękny 
strzał sunie tuż ponad poprzeczkę. 

Zamiast Otfinowskiego po przerwie ukazuje się Szumieć 
Obaj bramkarze co chwilę interwenjują wybiegami. Częściej 
czyni to Szumiec. Piękny strzał Reymana II idzie na pe 
przeczkę, za chwilę centrę Kubińskiego wychwytuje Kilif 
ski. W 8 min. długie podanie Reymana II otrzymuje Czułak 


i uzyskuje bramkę dla Wisły. Podniecenie u Cracovii ró: 


śnie. Jej atak gra bezcelowo, nie dażąc ku bramce, lecz pt 
dając sobie wszerz boiska, niszczy swe resztki sił. Kubiński 
dwa kornery puszcza w aut. Wisła mądrze taktycznie zwał 
nia tempo gry, wolno dyrygując piłką do partnerów. w 
pewnej chwili Artur strzela w poprzeczkę. Jako rewanż Koś 
rok przenosi głową, Mysiak coraz wyraźniej kuleje, co wf. 
zyskuje Artur na piękne solowe akcje, dając wiele zatruł: 
nienia Szumcowi. Na dwie minuty przed końcem gry wóć- 
kuje Kossok ku bramce Wisły i na 16 m. zostaje nieprzepi- 
sowo potrącony. Do wolnego przygotowuje się Wisła „mi” 
rem“, Tymczasem Kisieliński sprytnie podaje Pająkowi, a te! 

mieszcza piłkę w siatce. Sędzia jubilat p. Rutkoiw 
ski objektywny. 


Wisły. 


W kole: Z meczu Wisła- 
Cracovia: pod bramką 
Cracovii. Szumiec łapie 
piłkę, atakuje go Balcer 
(pierwszy z pr. str.) 
drugi od pr. Mysiak. 


A-WISŁA 1:1 (0: 


Powyżej: Z meczu 
Wisła—Cracovia. 
Fragment gry na 
środku boiska. Od 
lewej stoją: Pychow 
ski, Pachner, Zie- 
liński, Malczyk, nie- 
co w tyle Reyman I, 
Seichter, na prawo: 
Kotlarczyk I, Ko- 
tlarezyk II i Je- 
zierski. 


Na prawo: z meczu 22 
p. p.— Warszawianka, 
fragment pod bramką 
Warszawianki. 


Na prawo: 
drużyna 22 p. p. 
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LEGJA-CZARNI 2:1 (1:0). 


Lwów, 3 maja. 

Zapowiedziane z racji meczu z Legją wzmocnienie zespołu Czar- 
nych Dziwiszem i Zurkowskim nie nastąpiło. W miejsce dwóch 
tych, w ubiegłym sezonie wysoce produktywnych graczy, wstawili 
Czarni Olejniczaka na pozycję lewego łącznika, tudzież Ostrowskie- 
go na prawe skrzydło. Olejniczak był w swoim czasie bardzo do- 
brym obrońcą i dziś jeszcze, na wypadek luki w tej formacji, od- 
dać może Czarnym poważne usługi. Na napastnika nie posiada na- 
tomiast kwalifikacyj. Natomiast Ostrowski od długiego już czasu 
w zupełności nie znajduje się w formie, toteż wystawienie go, w do 
datku do spotkania z Legją, w zupełności pozbawione było uzasa- 
dnienia. 


Nieodpowiednia obsada dwóch pozycyj w napadzie, tudzież słaba 
gra pomocy, zaważyły w pierwszym rzędzie na wyniku, który przy 
całej różnicy, dzielącej Czarnych od Legji, jednak mógł być łatwo 
remisowy. Czarni bowiem, wielokrotnie poważnie zagrażali bramce 
Legji, szczególnie w trakcie drugiej połowy, z chwilą wycofania 
Olejniczaka do obrony i wysunięcia się Chmielowskiego do ataku. 
Akcje tego, tak dorywczo sklejonego napadu, przewaźnie pozba- 
wione były wykończenia, bądź też załamywały się na obronie Legji. 


Na prawo od dołu ku górze dwa fragmenty z meczu Legja— 

Czarni. I) Bramkarz Kasprzak zdążył tylko się przypatrzeć, jak 

piłka strzelona z potężną siłą przez Martynę z rzutu karnego 

weszła do bramki. II) Piłat (na lewo) i Przeździecki w walce 

o piłkę. III) Fragment z meczu Cracovia— Wisła pod bramką 

Cracovii. Szumiec w oczekiwaniu na piłkę, za nim w tyle Czulak 
Mysiak, obok na prawo Pająk i Artur. 


€ 
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W dodatku pomoc Czarnych w zupełności prawie po- 
święciła się defenzywie, pozostawiając również w tej swej 
jednostronnej działalności wiele do życzenia. Czyżewski 
grał poniżej zwyczajnej swej formy. Piłat nie jest gra- 
czem pierwszej młodości, słaby również był Sadłowski. 
Jedynie tylk obrona Czarnych mogła w pełni zadowolić. 


Legja dostroiła się do anemicznego 
poziomu swego przeciwnika. 


Atakowała mało i bez zbytniego animuszu. Za wyjąt- 
kiem równorzędnej trójki obronnej, przewyższali wpraw- 
dzie wojskowi Czarnych we wszystkich linjach, jednak 
nie chcieli, czy też nie umieli wykrzesać z tej swej wyż- 
szości odpowiedniego kapitału bramkowego. Grali, jak 
gdyby od niechcenia, nic tedy dziwnego, że przebieg tego 
spotkania nużył tyłko widzów i graczy. W pomocy Legji 
wybijał się celową współpracą z napadem Cebulak, do- 
bry również był Przeździecki,, podczas gdy Nowakowski 
już od pierwszej chwili Po rozpoczęciu kurczowo trzy- 
mał się obrony, brakując bardzo często na przodzie. W 
napadzie najofiarniejszym graczem był  Przeździecki, 
burdzo dobre zagrania miał również Szaller. Nawrot re 
prezentuje bezspornie wysoką klasę, jednak nonszalan- 


cją umie zrazić sobie najbardziej mu nawet przychyl- 
nych widzów. Maurer był najsłabszym graczem wojsko- 
wych. Plątał się ustawicznię daleko za linją napadu, 
przytrzymując bez efektu piłkę, ilekroć ją otrzymał. 

Obie strony miały równą ilość dogodnych pozycyj pod 
bramką, obie ponad dozwoloną miarę ich nie wykorzy- 
stały. Z tą jedynie różnicą, że Czarni, szczególnie w dru- 
giej połowie w większym stopniu zabiegali o sukcesy 
bramkowe. Opisanym na wstępie niedomaganiom napadu 
przypisać należy, iż wysiłki te nie były uwieńczone po- 
wodzeniem. Pierwszą bramkę dla Legji uzyskał Martyna 
z rzutu karnego za rękę Chmielowskiego, wyrównuje w 
parę minut po przerwie Makuch z bardzo ładnego strza- 
łu. Do ponoknego uzyskania prowadzenia a zarazem do 


. ustalenia zwycięskiego wyniku dopomaga Legji Kasprzak, 


który lekki strzał Przeździeckiego po rzucie z rogu, nie- 
udolnie kieruje do siatki. Sędzoiwał p. Gułlicz. 

Drużyny wystąpiły w nast. składach: Legja: Głowacki, 
Martyna, Pigłowski, Przeździecki, Cebułak, Nowakowski, 
Wypijewski, Przeździecki ł, Nawrot, Maurer, Szaller. — 
Czarni: Kasprzak, Chmielowski, Lemiszko,  Sadłowski, 
Czyżewski, Piłat, Ostrowski, Niemiec, Makneh, Olejniezak 
i Drzymała. 


22 p. p.Warszawianka 2:1 (0:1). 


Warszawa, 3 maja. 

Skład drużyn: 22 p. p.: Kossowski, Polak, Gwoździński, 
Jakubowski, Sroczyński, Ruszyl, Świętosławski, Biegań- 
ski, Graczyński, Rusinek i Marcinkowski. — Warszawian- 
ka: Domański, Zwierz, Rusin, Materski, Gazur, Hahn, 
Śtollenwerk, Ketz, Makowski, Piliszek i Korngold. Sędzia 
p. Wardęszkiewicz. Widzów 1500. 

Warszawianka wzięła zbyt szybkie tempo na początku 
sezonu. Na dwa mecze w ciągu 4 dni może sobie pozwo- 
lić drużyna w. pełni treningu, co w naszych warunkach 
jest do osiągnięcia dopiero w sierpniu lub wrześniu. — 
Warszawianka * 


daleka jest od pełni formy. 


To też jej porażkę z 22 p. p. należy w pierwszym rzędzie 
przypisać kierownictwu sekcji, które źle ułożyło terminy 
rozgrywek. 22 p. p. był przeciwnikiem, od którego „nale- 
żało* wygrać dwa punkty. 

— Jeśli Warszawianka przegrywa na swojem boisku z 


22 p. p. — mówili zwolennicy Warszawianki — to z kim 
Warszawianka chce wygrać? 
* * * 


Dwa mecze 22 p. p. w Warszawie z dwoma drużynami 
pozwoliły zorjentować się w jej umiejętnościach. 22 p. p. 
jest drużyną, której wartość leży głównie 


w kondycji fizycznej. 


Jeżeli kondycja napastników będzie tego rodzaju, iż 
napstnicy będą wybiegali na pozycję, a gracz prowadzący 
piłkę będzie miał przed sobą, na przedzie, współgracza, 
któremu będzie mógł ją podać, to ataki 22 p. p. będą 
skuteczne i niebezpieczne i będą ładnie wyglądały (,„ży- 
wiołowe, huraganowe*). Jeżeli gracze nie będą mieli sił 
podążać za piłką, to wówczas mecz będzie wyglądał, jak 
..z Warszawianką. Wówczas będzie widocznem, iż żaden 
gracz nie umie drugiemu stworzyć sytuacji do strzału, że 
nikt w ataku piłki nie gasi, że skutkiem tego nikt nie 
podaje celnie, że gracze otrzymując piłkę swą najfatal- 
niej ustawieni (przeważnie przyjmują piłkę, stojąc ty- 
łem do bramki przeciwnika) i że nikt nie umie słuchać. 

22-p. p. ma w obecnej chwili trzech ludzi, którzy się 
mogą podobać na każdem boisku. Kossowski w bramce 
jest niezaprzeczonym talentem. Gra on i skutecznie i sty- 
iowo, mimo, iż zasdaniczo brak mu warunków na bram- 
karza (niski wzrost), Rusinek (lewy łącznik) był talen- 
tem; dziś jest jeszcze w drużynie 22 p. p. jedynym strzel- 
cem i przebojowcem. On jeden stara się strzelać z po- 
zycji, bez ustawiania piłki, a jego goal strzelony voleyem 
był najpiękniejszym momentem zawodów. Świętosławski 
szybszy od przeciętnych graczy ligowych rozumie grę na 
skrzydle i dobrze centruje. Zawodnik ten był jedynym 
graczem w drużynie 22 pp., który przygotowywał innym 
napastnikom sytuacje do strzału. 


Reszta graczy to już przeciętność — nawet 


dobra przeciętność ligowa, 


ale już nie klasa. Sroczyński, który w ubiegłym roku tak 
dobrze się zapowiadał, obecnie niczem się nie wybija. 
+ * * 

Do czego Warszawianka jest zdolna, nie sposób okre- 
ślić. Warszawianka nie gra dwóch meczów w tym samym 
składzie, Fantastyczne składy (z Makowskim na środku 
ataku?), dają w rezultacie 


grę pełną niespodzianek, 


ale dla graczy ataku jest jednak zasadniczym warunkiem 
gry kombinacyjnej, zaś bez kombinacji trudno o wygraną. 

Stollenwerk jest bezsprzecznie najlepszym nabytkiem 
Warszawianki. Umie centrować, biega wcale dobrze, a 
strzelać... może się poduczyć. Natomiast Korngold, które- 
go przesunięto na lewe skrzydło, jakby stracił swoje za- 
lety. Przeboje się mu nie udają i ani rusz nie może trafić 
w bramkę. Ciekawie gra Zwierz. Rzadko ezysto- trafi w 
piłkę, rzadko kopnie ją na dlaszą odległość jak 20 m., a 
mimo to jest filarem defenzywy Warszawianki. Gra bo- 
wiem taktycznie bez zarzutu i interwenjuje zawsze w po: 
rę i ze skutkiem. 

Po dłuższej przerwie Domański znowu bronił bramki 
Warszawianki. Wydaje się, iż jest w dobrej formie. W 
pamięci widzów pozostanie zapewnie ten moment, gdy 
Rusinek voleyem strzelił w róg — zdawałoby się nie do 
obrony — i gdy Domański rozpaczliwą robinzonadą zdo- 
łał wypchnąć piłkę na korner. 

Jedynie druga połowa zawodów przedstawiała pewną 
wartość i budziła zaintersowanie publiczności. W pierw- 
szej połowie bowiem nie było prawie strzałów. Gra była 
monotonna, a żaden z ataków nie umiał dłużej utrzymać 
piłki. Piliszek zdobył bramkę (18 min.) po przeboju, wy- 
korzystując zbyt dalekie wymknięcie się obrońców 22 pp. 

Po przerwie gra się ożywiła. Sytuacyj do strzelenia bra- 
mek było mnóstwo, strzałów mniej. Piliszek, Korngold, 
Ketz i Stolłenwerk nie trafili z kilku kroków do bramki. 
Makowski, mając przed sobą tylko brmakarza, jeszcze 
trafił piłką w słupek. 

22 p. p. miał mniej sytuacyj podbramkowych, ale w 20 
min. udaje mu się wyrównanie z tłoku podbramkowego. 
Wydawło się, iż obie bramki są dostatecznie „zaczarowa- 
ne“ i że napstnicy będą pudłowali do końca zawodów. — 
Tymczasem w 43 min. Rusinek przejmuje z powietrza 
górne podanie i... piłka grzęźnie w siatce. 

Na odbicie bramki było zapóźno. 

* * * 

Z przebiegu gry należał się remis. Żadna drużyna nie 
miała przewagi w polu, a sytuacyj podbrmakowych nawet 
więcej miała Warszawianka. 

Dr. St. Mielech. 


Konkurs hippiczny o puhar Mussoliniego w Rzymie. 


. Rzym, 5 maja. Po niepowodzeniach zespołu pol- 


ak wiadomo w konkursie 


skiego w Nicei, gdzie 
o pubar Narodów zajęliśmy ostatnie miejsce za 
- Frautcją, Portugalją, Hiszpanją, Szwajcarją, Wło- 


chami, Irlandją, Belgją, nie można było spodzie- 


wać si aby jeźdzey nasi, a raczej ich konie, mo- 
giy w Rzymie osiągnąć lepsze wyniki. 
gól publiezności rzymskiej oczekiwał konkur- 


su o puhar Mussoliniego w Rzymie z wielkiem 
zainteresowaniem ze względu na start ekipy 
mieckiej, która już dwukrotnie puhar ten zdobyła. 
Także i tego roku Niemcy okazali się lepszymi od 
wszystkich przeciwników i zdobyli puhar po raz 
trzeci z rzędu a tem samem i na własność. 
Polska, po pierwszem przejechaniu parcoursn 
zawierającego 12 przeszkód, znajdowała się na 
szóstem miejseu za Niemcami, Włochami, Hiszpa- 
nją, Portugalją, Belgją, a przed Irlandją. Druga 
tura poprawiła nasze szanse, gdyż potrafiliśmy 
przeskoczyć o dwa miejsca ku przodowi, zajmując 


definitywnie miejsce czwarte. W drugiej jeździe 
parcours przejechali bez błędu mjr. Królikiewicz 
ma „Milordzie”, rtm. 
Ruciński na „Roksanie*. 


„Ostateczn DK lans o. puhar Mussoli- 
niego przedstawia się następująco: 1) Niemey 8 
Bi 2) Włochy 35 pkt. 3) Hiszpanja 40 pkt 4) 
Polska 40.5 pkt., 6) Belgja 48 pkt., 6) Portugalja 
51 pkt., 7) Irlandja 68,5 pkt. Franeja konkursu nie 
ukończyła. 


Rim. Szesland trzeci w konkarsie potęgi skoku 


Rzym, 7 maja. (tel.) W przedostatnim dniu międzyna- 
rodowych zawodów hippicznych rozegrany został w Rzy: 
mięsny potęgi skoku. Pierwsze miejsce zajął Irland- 
czyk. 

Z Polaków rtm. Szosłand na koniu „Ali“ zajął trzecie 
miejsce, a por. Ruciński na „Roxanie* i rtm. Szosłand 
na „Olafie* podzielili się 14 miejscem. 


Ogólno-polskie zawody lekkoatletyczne w Poznaniu. 


Poznań, 7 maja. Ruchliwa sekcja lekkoatletyczna Aka- 
demickiego Związku Sportowego w Poznaniu zorganizo- 
wała w dniach 6 i 7 bm. ogólno-polskie zawody lekko- 
atletyczne przy współudziale zawodników Warszawy, 


Li 


Katowic, Lwowa i Leszna. W ramach tych zawodów od- 
było się międzymiastowe spotkanie pań Łódź—Poznań. 
Barw grodu Przemysława broniły zawodniczki AZS. 

W pierwszym dniu uzyskano nast. wyniki: 400 m. 


Szosłand na „Alim* i por. 


przez płolki: 1) Jezierski (Warta) 62.8 sek., 2) Dąbrowski 
(AZS Poznań). 100 m.: 1) Twardowski (AZS Warszawa). 
11.8 s. 2) o pierś Hałas, 3) Łopacki (AZS Warszawa), 1) 
Stryczyński (Warta). Kula: 1) Tilgner (Sokół Poznań) 
14.09 m., 2) Malinowski. (W) 12.41, 3) Zaborzyński (AZS 
Poznań) 12.00, 1500 m.: 1) Kuźmiceki (AZS Warszawa) 
4:16.2, 2) Janowski (W) 4:17.6, 3) Rutkowski (W), 4) 
Gancarz (Pogoń Lwów). 

4x100 m.: 1) Sokół leszczyński 45.9, w składzie: 
gert, Wargoś, Czaja i Hałas, 2) Warta, 3) AZS (Pz). 
_ Skok wzwyż: 1) Zaborzyński (AZS) 1.75, 2) Wesper 
Sokół Poznań) 1.70, 3) Malinowski (W 1.70 m. 200 m.: 
1) Marciniec (W) 23.9, 2) Feliński (W), Łopacki wy- 
cofał się. Dysk: 1) Tilgner 38.80 m. 2) Balcer (AZS Po- 
znań) 36.80, 3) Malinowski (W) 34.56 m. Sztafeta 400x 
300x200x100 m.: 1) Warta 2:05.4. Skład: Lesicki, Jezier- 
ski, Marciniec, Stryczyński, 2) AZS (Warsz.), 3) Sokół 
(Leszno), 4) AZS (Poznań). 

100 m. pań: 1) Szajnówna 14.5, 2) Stolarkówna, 3) Świ- 
derska, wszystkie z AZS Poznań. 


Drugi dzień zawodów. 

Poznań, 7 maja. (tel.) Drugi dzień ogólno-polskich za- 
wodów lekkoatletycznych wypadł naogół nieciekawie, — 
Wyniki są nast.: W skoku wdal zwyciężył Balcer (AZS) 
6.76 m., 2) Malinowski (Warta) 6.62, 3) Gniot (AZS Po- 
znań) 6.43, 800 m.: 1) Kuźmicki 1:59.6, 2) Pawlak, 3) Le- 
sicki, 4) Siuda. 

W skoku o tyczce trzech zawodników: Adamczak, Za- 
krzewski, Klemczak uzyskało wysokość 3.45. W oszczepie 
zdecydowanie górował Turczyk (Warta), którego wszyst- 
kie rzuty przekraczały 60 m. Za trzecim rzutem uzyskał 
najlepszy wynik 61.28. 

Sztafeta 4x200 m.: 1) Warta w składzie: Faliński, Pa- 
wlak, Marciniec, Jezierski 1:34.6, 2) AZS (Warszawa) za- 
silony Balcerem w miejsce niedysponowanego Łopackie- 
go, 3) Sokół (Leszno). 

Mecz kobiecy międzymiastowy, 
rozegrany w ramach ogólno-polskich zawodów pomiędzy 
reprezentacją Łodzi a AZS (Poznań) zakończył się zwy- 
cięstwem gości w stosunku 61:51 pkt. Lwią część pun- 
któw dla Łodzi zdobyła rekordzistka świata Wajsówna 
i Janowska. 

Niespodzianką zawodów było pokonanie w pchnięciu 
kulą Jasińskiej przez Wajsównę. Zawodniczki poznań- 
skie górowały w biegach, Łodzianki natomiast w pozo- 
stałych konkurencjach. Zawodom przyglądało się ponad 
1000 osób. 


Eg- 


Zawody pływackie YMCA w Krakowie 


Czwarte z rzedu w bież. sezonie, tym razem 
przez sekcję pływacką YMCA organizowane zawo- 
dy pływackie wypadły nieszczególnie, Popołudnio- 
wa pora odstraszyła publiczność tak dalece, że po- 
mimo udziału w zawodach dwóch najlepszych 
klubów polskich KKS'u i Giszowca, na zawoda:h 
pojawiło się zaledwie około 100 osób. Cała impres- 
za odbywała się w atmosferze ospałości, do czego 
przyczyniła się szwankująca z winy zawodników 
organizacja. Wycofywanie się pływaków z po- 
szczególnych biegów, rezygnacja w czasie biegu. 
należały do dość częstych zjawisk. 

Sam program zawodów obejmował właściwie 
tylko trzy ciekawe punkty, a mianowicie: setkę 
na wznak, sztajetę 5x50 m i dowolnym stylem. — 
Pierwszy bieg wygrał pewnie i bez wysilku Kar- 
liczek w czasie T min. 17, a w drugim zwyciężył 
również z wielkim awansem Rouppert w czasie 1 
min. 07.8. Trzeci w normalnych warunkach rale- 
żący do najciekawszych biegów, sztafeta 5x50 m 
stylem dowolnym, wskutek wycofania się Craco- 
cii stracił na znaczeniu. 

Pocieszającym za to objawem byl liczny start 
zawodników YMCA, którzy z dmia na dzień uzy- 
skują lepsze wyniki. Również należy podkreślić 
liczniejszy start pań. Zawody.te zaanknęty oficjal- 
nie zimowy seżon pływacki w Krakowie. 


050—— 
Mistrzostwa pływacicie 
łódzkich szkół średnich. 


Łódź, T maja (Tel. wł.). W basenie zgierskim od- 
były się zawody pływackie o mistrzostwo iódzkich 
szkół średnich o puhar przechodni, ufundowany 
przez dyr. Zimowskiego. W punktacji uwzględnio- 
ne były wyniki zawodników A-klasowycn, które 
podajemy poniżej: Zawodniczki: 15 m klasyczny: 


1) Grochowska 17 sek.; 30 m dowolny: Szydłowska 


26.2; 30 m klasyczny: Schmidtówna 32; 45 m dowol- 
ny: Celówna 48 sek. W ogólnej punktacji zwycię- 
żyło gimnazjum Pętkowskiej. 

Zawodnicy: 15 m dowolny: Richter 11 sek; 30 m: 
Cel 22 sek.; 45 m: Haman 31.8 sek.; 60 m: Szwan- 
kowski 39.6 sek.; 15 m klasyczny: Nachi 14 sek.: 
30 m: Epstein 28.8 sek.; 45 m: Kuerst 37.6 sek.: 
60 m: Rzewuski 51 sek. 

„Sztafetę 4x30 stylem dowolnym wygrało gimna- 
zjum niemieckie w czasie 1:15.2. Również w ogól- 


nej punktacji zwyciężyli uczniowie gimnazjum 
niemieckiego, zdobywając na własność nagrodę 
wędrowną. 


BR (RODZA, 


„W ZAWODACH PŁYWACKICH W PRZEMY- 
SLU, organizowanych przez ośrodek W. F. i Ligę 
Morską, uzyskano nast. wyniki: st. dow. 80 m —- 
Palusiński 1:04, styl klas. 40 m — Szancer 33.3. 
Sztateta st. zmienny 3X20 Gimnazjum Słowackie- 
go 43.4, 2) Gimn. Morawskiego, 3) Szkoła Han- 
dlowa. 

PIERWSZY BASEN PŁYWACKI W WIŁNIE. W poło- 
wie czerwca w Wilnie w szkole ogrodniczej ma być wy- 
kończony basen pływacki na 50 m. j ; 

ZNANY W SWOIM CZASIE BOKSER KPT. PIĄTKOW- 
SKE przebywa stale w Wilnie. Kpt. Piątkowski jest pre- 
zesem O. Z. G. S. i członkiem miejskiego komitetu WE 


84 z z 
| Ee O O O CO 


„VETO“, gdyż zdrowie i siła 


4 
ny przed chorobami intymnemi. 
skało uznanie na całym Świecie. 


VETO jest tanie flakonik 


użytku). 


(jeden wyslarcza do 


VETO jest to preparat płynny, niezawodny jako środek- ochron- 
VETO zostało zbadane przez najznakomitszych uczonych i Zy- 


VETO nie plami ciała i bielizny, jest bezbarwne i nie piecze. 
20-krotnego 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach. ' 
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jest dla zawodnika klęską, tak samo klęską życiową dla sportowca są choroby intymne. 
Dlatego wszyscy sportowcy winni być zaopatrzeni w jedyny pewny środek ochronny 
stanowią o dobrej formie, a dobra forma pozwala 
osiągnąć czołowe miejsce pośród zawodników. 


Welo-dhwni mężczyzn 


Nowe zwycięstwo Kusocińskiego na ziemi włoskiej 


Wiedeń, 4 maja. 

W kilka godzin po świetnym zwycięstwie w „Narodo- 
wym Biegu Naprzełaj* zdobywca naszego puharu był już 
w sleepingu, uwożącym go w daleką podróż do sło- 
necznej Italji. Na temat jego startu w dniu 3 maja 
w Warszawie krążyły duże zastrzeżenia u znawców Spor- 
towych, uważano bowiem, że ze względu na swój występ 
w Medjolanie, Kusociński nie powinien był forsować się 
w 7-kilometrowym przełaju. Obawy jednak okazały się 
płonne. Kusociński lak świelnie potrafił rozłożyć swe siły 
w „Narodowym Biegu“, że przyszedł do mety niemal 
bez zmęczenia, jednocześnie deklasując formalnie wszyst- 
kich rywali i podkreśiając jeszcze, że „swego ostatniego 
slowa“ z pewnością dotychczas nie powiedział. 

Krótki masaż wyciągnął z Kusego resztki przemęczenia 
(minimalnego) i w pociągu czuł się on jak po lekkim 
treningu. 

Odprowadzało nas grono znajomych, nie obyło się 
naturalnie bez fotografij, przyczem charakterystycznem 
zajściem był fakt, że Kusociński nie dał się zdjąć foto- 
grafowi pewnego koncernu pism stołecznych, mając ja 
kieś dawne porachunki, 

Droga do Wiednia upłynęła „na śpiąco*, nawet cel- 
nicy, dowiedziawszy się o osobie naszego mistrza, po- 
przestawali na.. prośbie o autograf. Miałem okazję 
stwierdzić, jak popularnym jest Kusociński. Każdy nie- 
mal konduktor polski, czeski czy austrjacki, poznawał 
poznawali go także pasażerowie i sportowcy 
wiedeńscy. 


go — 


Kryzysowy sleeping (razem z nami było trzech pasa- 
żerów) zajechał na południe do Wiednia. Oczekiwał nas 
na dworcu prezes Austrjackiego Związku Lekkoatletycz- 
nego dr. Wratchil, który niezwykle uprzejmie ułatwił 
nam nasz popołudniowy pobyt w Wiedniu. 

Odwiedziliśmy najpierw konsula Dunajeckiego, potem 
ministra Mościckiego, który oprowadził nas po pięknym 
ogrodzie polskiego poselstwa. 

Potem obiadek w „Rathaus-Keller'; a następnie tre- 
ning na stadjonie WAC-u. Na trening przybyło kilkuna- 
stu sporlowców wiedeńskich, jak maratończyk Tuscher, 
sprinter Lechner, Plutner i inni. — Kusociński wykonał 
kilka okrążeń z finiszami, poczem udał się na kąpiel 
parową do „Dianabad*, gdzie dyr. Weinberger oprowa- 
dzał nas nadto po urządzeniach swego zakładu. Akurat 
lego dnia bawił przejazdem w Wiedniu mistrz olimpijski 
w skokach do wody Zimajka, którego produkcje wypadły 
wprost fenomenalnie, 

Co do mnie, złożyłem wizytę w Austr. Zw. Lekkoatlety- 
cznym, gdzie omówiłem sprawy zawodów Polska 
Austrja w Krakowie i meczu Poznań—Wiedeń. 

Wieczorem podziękowawszy władzom sportowym za 
gościnę, wyjechaliśmy w dalszą drogę. 

+ * * 
Medjołan, 5 maja. 

Podróż z Wiednia do Milano odbyliśmy w dwóch eta- 
pach, zatrzymując się w Wenecji na 2 godzinki. Wystar- 
czyły nam one na krótką przejażdżkę statkiem po Ca- 
nale Grande i obejrzenie placu św. Marka, który jest 
chyba z każdym rokiem piękniejszy. 

Następnie wsiedliśmy do wygodnych wagonów „Sim- 
plon—Expressu* i po kilku godzinach byliśmy w Milano, 
gdzie oczekiwało nas liczne grono przedstawicieli władz 
sportowych, delegatów okręgowej partji faszystowskiej 
z kierownikiem „Ufficio Sportivo” p. Frattinim na czele. 
Była także na stacji moja siostra z mężem-Włochem, co 
zresztą do sprawozdania nie należy. 

Do końca dnia pozostało jeszcze tylko kilka godzin 
(przyjechaliśmy o wpół do siódmej wieczorem), ale Ku- 
sociński nie darował, żeby nie potrenować trochę i wy- 
masować się. : 


Zamieszkaliśmy w „ĒĤĦHotel de France“, przy najele- 
gantszej ulicy Medjolanu — Corso Vittorio Emanuele. 


Start Kusocińskiego oczekiwany jest tutaj ze zrozu- 
miałem zainteresowaniem. Podobno już połowę biletów 
na niedzielne „Grand Premio Milano“ już wyprzedano, 
a przecież medjolańska Arena pomieścić może 30—35 
tysięcy widzów. 

Wszystkie dzienniki, wraz z codzienną „La 
dello Sport“, rozpisują się całemi szpaltami o 
Kusocińskiego. 

Jeśli wygra, będzie to doprawdy 

wspaniałą propagandą sportu polskiego. 

W sobotę po treningu na arenie odwiedziliśmy konsuła 
Kolankowskiego, dawnego znajomego z Rygi z trójmeczu 
bałtyckiego z r. 1929: —- 

Popołudniu zawodnicy przyjęci zostali przez sekreta- 
rza partji faszystowskiej, konsula Bruza, przyczem ze 
strony Polski wręczyliśmy mu pamiątkową plakietę z bar- 
wami narodowemi. Na przyjęciu tem Niemcy wystąpili 
z wielką pompą, a ich kierownik p. Weitzer wygłosił 
zupełnie zbyteczną mowę o charakterze politycznym. — 
Następnie odbyła się wizyta u prezydenta miasta ks. 
Disconti di Mondrone. 


iśuusocińskci zwycięża 
bezkonkurencyjmie. 


Medjolan, 7 maja (tel.). Na niedzielne międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne, zorganizowane przez Federację 
Faszystowską okręgu medjolańskiego, zaproszono poza 
Kusocińskim również drużynę niemiecką. Niemcy przy- 
byli w specjalnych uniformach z wielkiemi swastykami 
na rękawach, a delegaci ich na każdym kroku wyciągali 
sprawy polityczne, wygłaszając m. in. zupełnie niewła- 
ściwe mowy, o charakterze politycznym na przyjęciach, 
tak u sekretarza okręgowej partji faszystowskiej, jakoteż 
u prezydenta miasta. Niemcy powtarzali wkółko 
o wspólności posunięć hitlerowsko-faszystowskich. 

Te niewłaściwe wystąpienia Niemców dziwiły bardzo 
gospodarzy, którzy łagodzili sytuację zachowaniem umia- 
ru i spokoju. 


Gazetta 
starcie 


Jeżeli chodzi o same zawody, to à 


ucierpiały one wskutek deszczu. 

Wskutek tego też na arenie, mogącej pomieścić 
35.000 widzów, zebrało się maksimum 7.000 osób, 

Start Kusocińskiego wypadł doskonale. 
Zdołał on pokonać swych przeciwników tak bezapela- 
cyjnie, że wywołał zachwyt na widowni i swem wystą- 
pieniem spowodował nowy wielki sukces propagandowy. 
Kusociński prowadził cały bieg 5 km. od początku nie- 
mal do samego końca. 

Przez pierwsze 3 km. trzymali się go stale dwaj za- 
wodnicy włoscy Cerati i Furia, którzy, jednak nie zdołali 
do końca wytrzymać tempa Kusocińskiego i po przebie- 
gnięciu około 4 km. zmęczeni kompletnie musieli opuścić 
bieżnię. — Kusociński kończy więc bieg zupełnie sam 
w dużej odległości przed resztą zawodników, co jeszcze 
bardziej powiększyło efekt jego zwycięstwa. 

Czas Kusocińskiego 15:/5.2 ze względu na rozmokłą 
bieżnię, deszcz i wreszcie początek sezonu zupełnie do- 
bry. Międzyczasy Kusocińskiego były następujące: 1.000 
m — 2:52, 2.000 m — 5:55, 3.000 m, — 9:08, 4.000 m — 
12:11. 

Na drugiem miejscu przybył 
Batti 15:55, 4) Telin, 5) Donca. 

W innych konkurencjach uzyskano następujące wyniki: 


około 


De Florentis 15:47, 3) 


400 m przez płotki — 1) Facelli 5645, 100 m — 1) 
Jonath (Niemcy) 11, 2) Ferario, 400 m — 1) Borch- 
mayer (Niemcy) 49 4/5,. 2) Tavernari, chód 3.000 m — 


1) Gobato 14.7. W konkurencji tej odpadł dawny mistrz 
olimpijski Frigerio. 1.500 m — 1) Beccali 4:02%, 2) 
Gorgini, 3) Schilgen (Niemcy). Sztafeta 4x100 m — 1) 
Niemcy 42.8. 
WICIE 

Jeśli chodzi o projektowane zawody we Florencji na 
14 b. m, to prawdopodobnie Kusociński nie weźmie 
w nich udziału, ponieważ brak tam konkurencji na 
5 km i dlatego powrót dó kraju nastąpi według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa już w tych dniach. 

Asz. 


ZOK WRA CERRO a 
Sukcesy krakowskich motocyklistów w Warszawie 


Warszawa, 7 maja (Tel.). Sekcja motocyklowa 
Legji zorganizowała dzisiaj zawody motocyklowe 
z udziałem motocyklistów. Krakowa Gębali i W roń- 
skiego. Zawody cieszyły się dużem zainteresowa- 
niem ze strony publiczności i dowiodły, że tor Le- 
gji winien być przez ich właścicieli wykorzysty- 
wany częściej na podobne imprezy. Z rozegranych 
biegów szereg było bardzo ciekawych, a specjal- 
nie brawurowe były pojedynki, z których jeden za- 
kończył się nawet upadkiem Langiera, na szczę- 
ście niegroźnym. 

Wyniki były następujące: wyścig o nagrodę 
Legji dla senjorów: 1) Wroński (KKM Kraków) 
2:454.2, 2) Gębala (KKM Kraków), dystans 5230 m. 
W półfinałach Wroński wyeliminował Frankow- 
skiego a Gębala Dochę. 

Wyścig junjorów wygrał Drewelis z Legji. 

Mecz między Drewelisem a Wrońskim zakończył 
się zwycięstwem Drewelisa. Otrzymal on jednak 
pół okrążenia handicapu. 

Mecz Kraków=Warszawa wygrywa Kraków 
(Gębala, Wroński, w „Warszawie“ jechali Fran- 
kowski i Drewelis). Czas Wrońskiego 2:19.4, czas 
Frankowskiego 2:19.6. 

Próba bicia rekordu toru: Wroński uzyskuje 
czas na jedno okrążenie 29.3 lepszy o 1.7 od do- 
tychczasowego rekordu Schweitzera. 


W czasie zawodów zademonstrowano publiczno- 
ści modele polskich motocykli. 

Z okazji zawodów Legja zorganizowała również 
zjazd plakietowy do Warszawy. Pierwsze miejsce 
przypadło w zjeździe Gedanji, 2) Nadmorski Klub 
Motocyklowy (Gdynia), 3) AZS (Gdańsk). Nagrody 
rozdał zwycięzcom gen. Rouppert, prezes Polskie- 
go Związku Motocyklowego. 

"PE 

OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO W STANISŁA- 
WOWIE, zorganizowane przez klub Rewera na trasie 20 
kłm. dla juniorów, dało następujące wyniki: 1) Jasłow- 
ski z Rewery 42.13, 2) Petertił (Sokół IV) 42.25, 3) Tuni- 
kowski (z kłubu „Raz Dwa Trzy*) 43.12. W konkurencji 
seniorów wyniki unieważnione. 

MECZ TENISOWY Z CZECHAMI jako spotkanie War- 
szawa—Praga, rozegrany będzie w piątek, sobotę i nie- 
dziełę na kortach Legji. Wobec porażki naszej z Ho- 
landją, będzie to jedyne, większe spotkanie tenisowe w 


najbliższym czasie. Następne odbędzie się dopiero w 
czerwcu z Włochami. Warszawę reprezentują Tłoczyń- 


ski, Wittmann i 
Hecht i Malecek. 
MECZE LIGOWĘ WISŁA—PODGÓRZE I CZARNI—22 
P, P. zostały przełożone z 21 maja na 2-go wzgl. 9 lipca. 
W ZAWODACH HOKEJOWYCH W POZNANIU Le- 
chja pokonała K. S. Czarni 1:0 (0:0. „Berger“ zaś Wartę 
2:1 (0:1). 


Stołarow, Pragę zaś  Vodicka, Siba, 
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MANIFESTACJE POLSKO-BELGIJSKIE 


W BRUKSELI. 


Bruksela, w maju. 

Komitet organizacyjny manifestacji polsko-bel- 
gijskiej w dniu 17 maja w Brukseli z okazji przy- 
jazdu Wisły ułożył już całkowicie program za- 
wodów. E BE 

Manifestacja podzieloną będzie na dwie części. 
W pierwszej weźmie udział armja belgijska, w 
drugiej zaś rozegrany zostanie mecz W isła-Bel- 
gja. O godzinie 7.15 wieczorem przed wejściem do 
trybuny królewskiej uda się delegacja złożona 
z burmistrza miasta Brukseli, ministra Adolpha 
Maxa, ministra Jackowskiego i sekretarza belgij- 
skiego związku piłki nożnej Verdycka w celu po- 
witania króla Alberta. ć 

Po wejściu króla do loży rozpocznie się natych- 
miast pokaz wojskowych ćwiczeń gimnastycznych, 
w zakończeniu których będzie dany sygnał do de- 
filady wszystkich reprezentacyj pułkowych, któ- 
re w marszu tym uczestniczą. Defilada będzie 
miała miejsce przed królem, następcą tronu, rzą- 
dem i korpusem dyplomatycznym, poczem zosta- 
nie dany sygnał do startu. Częś trasy przechodzić 
będzie przez stadjon, tak że publiczność będzie 
mogła śledzić wszystkie fazy tej emocjonującej 
konkurencji. 

Po zakończeniu biegu sztafowego król 
mie herbatą delegatów związków sportowych, 
korpus dyplomatyczny i rząd poczem zapalone 
zostaną światła na stadjomie i o godzinie 9 wie- 
czorem 


wbiegnie na boisko Wisła, 


a za nią 


przyj- 


reprezentacja Belgji. 


Obydwie drużyny udadzą się przed trybunę kró- 
lewską. Król Albert uda się następnie w kierun- 
ku połstich graczy i każdemu z nich poda rękę. 
Przy tej okazji, według tradycji, król Adbert wda 
się w rozmowę ze sportowcami polskimi, poczem 
uda się z powrotem na swe królewskie miejsce. 
Będzie to jednocześnie sygnałem do rozpocze- 
cia gry. 


Na kilka dni przed meczem konsul generalny 
R. P. w Brukseli, Georges Vaxelaire przyjmie 
u siebie prasę belgijską. Po bankiecie red. Haupt- 
man przedstawi w krótkich zarysach historję Wi- 
sły i poda dziennikarzom wytyczne, co do pro- 
pagandy Wisły w prasie. Wisła po przyjeździe do 
Brukseli zamieszka w jednym z największych 
hoteli belgijskich „Albert I“, mieszczącym się 
w pobliżu dworca. Gracze krakowscy będą przy- 
jęci w poselstwie herbatą, następnie zaś bankie- 
tem przez konsula generalnego G. Paxelaire. 

Przyjazd Wisły do Brukseli nastąpi bezpośred- 
nio z Billy Montigny, gdzie w dniu 14 maja ro- 
zegrany zostanie mecz z emigracją. Wisła zamie- 
szka więc w Brukseli już od 15 maja i będzie mia- 
ła możność przeprowadzenia treningu na stadjo- 
nie Heyzel. , $ 

Z całego kraju śpieszyć będą na to spotkanie 
specjalne pociągi. Dyrekcja tramwajów miej- 
skich zorganizowała specjalną służbę w kierunku 
stadjonu, tak że w godzinach zawodów ruch na 
kilku linjach zostanie zmniejszony, by móc skie- 
rować wagony w kierunku stadjonu. Tak samo 
zorganizowaną będzie służba autobusowa. 


Do Antwerpji na mecz z F. C. Antwerp Wisła 
wyjedzie z Brukseli w sobotę rano. Po bankiecie 
w Antwierpji wróci ona ponownie do Brukseli, 
skąd po spędzeniu nocy uda się rannym  poclą- 
giem do Lille we Francji. Na dworcu w Lille cze- 
kać będzie piłkarzy krakowskich delegacja Pol- 
skiego Związku Piłki Nożnej z prezesem Doma- 
galskim na czele, która zabierze Wisłę autobu- 
sem do „La Targette“, gdzie w dniu 21 maja od- 
będzie się odkrycie pomnika ku czci poległych na 
froncie zachodnim Polaków. Wisła złoży tam 
wieniec i przyłączy się do ogólnej manifestacji, 
w której wezmą udział członkowie rządu francu- 
skiego, ambasada polska, konsulaty i tysiączna 
rzesza polskiej emigracji. Po tej uroczystości na- 
stąpi wyjazd na mecz do Bruay, skąd uda się do 
Paryża na mecz z Racing Club de Paris. 


Hajot. 


Sześciu wirtuozów piłkarstwa belgijskiego 
wystąpi na meczu z Wisłą. 


(Własna koresp. „Raz Dwa Trzy”). 


Bruksela, w maju. 

Piłkarstwo belgijskie znane jest wszędzie z tak 

zwanych „sześciu wirtuozów“, a to kapitana dru- 

żyny państwowej Hooydoncka, środkowego po- 

mocnika Hellemansa, łącznika Van Becka, lewo- 

skrzydłowego Bastina prawo-skrzydłowego Ver- 
sypa i prawego łącznika Voorhoofa. 

Tylko Van Beck i Bastin należą do Antwerpu, 
reszta grywa w klubach prowincjonalnych, nie 
należących nawet do pierwszej klasy. To właśnie 
jest też powodem dla którego ani stolica Brukse- 
la, ani metropolja Antwerpja, nie posiadają u sie- 
bie wybitnych indywidualności. Niemal cały 
skład reprezentacji belgijskiej formuje prowin- 
"cja, która drużynie państwowej dostarcza naj- 
lepszych elementów. ; j j 

astin jest chyba tak słynny, jak cała historja 
piłkarstwa belgijskiego. Mając lat 18 zadebiuto- 
wał w reprezentacji Belgji na igrzyskach olimpij- 
skich w 1920 roku. Jego niezwykły ciąg na bram- 
kę, szybkość i strzał decydowały niejednokrotnie 
o porażce czy zwycięstwie drużyny belgijskiej. 
Od 14 lat stanowi on niecodzienną okrasę druży- 
ny F. C. Antwerp i jest głównym strzelcem bra- 
mek, mimo gry na lewem skrzydle. Dziś mija już 
13 lat, od czasu gdy grywa w reprezentacji Bel- 
gji. Wiek robi swoje. Związek coraz rzadziej ko- 
rzysta z jego posług. Tak czy inaczej w Antwerpii 


Ks. Charles, syn króla Alberta 


I, wręcza nagrodę swego 


będzie on nadal jednym z najniebezpieczniejszych 
przeciwników W isty. ; 

Obok niego F. C. Antwerp posiada Van Becka, 
inaczej mówiąc najlepszego strzelca antwerpij- 
skiego. Strzały Van Becka z każdej pozycji i od- 
ległości, mają coś w sobie porywającego, tak że 
obecność jego na boisku wystarcza, by drużyna 
grała z zupełnie innym duchem. 

Wyżej wymienionych dwóch 
przewyższają jednak o niebo 


cztery gwiazdy prowincjonalne, 


Wymieńmy przedewszystkiem  Voorhofa. Gracz 
ten na ega A HE Europy jest chyba jednym z naj- 
bardziej popularnych, bez względu na to, w jakim 
kraju mecz się odbywa. W czasie ustawiania przy- 
puszczalnych składów reprezentacji zachodniej 
Europy nazwisko Voorhofa widniało we wszyst- 
kich zestawieniach robionych przez jakiekolwiek 
państwo. W przeciwieństwie do graczy belgijskich 
obdarzony jest on kolosalną techniką i niezwy- 
kłem opanowaniem piłki. Jego wózkowanie w peł- 
nem tempie przypomina najlepszych zawodow- 
ców angielskich. Strzał ma z każdej odległości, 
przyczem niezwykle celny i silny. | est to naj- 
lepszy strzelec reprezentacji Belgji. Obok wyżej 
wymienionych zalet posiada on Jeszcze doskonałą 
grę głową i niezwykłą szybkość. 

Zgrany on jest doskonale z prawoskrzydłowym 


i ę pF g 


indywidualistów 


y 


imienia zwycięskiej sztafecie w jednym 


z biegów organizowanych w poprzednich latach. Obok księcia stoi premier belgijski de Broqueville, 


„OR 


A! 


1) Allan Collignon, 
twórca marszu dini Belgijskiej, który w dowód 
o 


Powyżej od góry ku dołowi: 


swej sympatji dla lski, postanowił sorganizo- 
wać tę imprezę łącznie z meczem Wisity w Brukse- 
li, skutkiem czego mecz ten stanie się wielką ma- 
nifestacją tsko-belgijską. 11) Voorhoof, prawy 
łącznik, III) Versyp, prawoskrzydłowy, IV) Helle- 
mans, Śr. Z V) Hooydonck, lewy obrońca, 
PI) Van Beck, lewy łącznik, VII) Bastin, lewo 
skrzydłowy. 


Versypem. Ten znów jest jednym z najbardziej 
inteligentnych skiodiowich, jakie przez boiska 
zachodnio-europejskie się przewijają. Obdarzony 
niezwykłym spokojem potrafi wykorzystać w stu 
procentach każdą sytuację. Centry na wysokości 
conajwyżej dwóch metrów dadzą się niejedno- 
krotnie brakarzowi Wisły we znaki. i 

Na pomocy w ekipie belgijskiej króluje w po- 
środku Hellemans z Malines. Doskonale zbudo- 
wany, dobrze biegający, silny, zajadły i niesły- 
chanie ambitny stanowi on od lat ostoję pomocy 
belgijskiej. i 

Ostatnim wreszcie wirtuozem drużyny belgij- 
skiej jest „wieczny“ Hooydock. Gra on od dzie- 
sięciu lat na pozycji lewego obrońcy w. reprezen- 
tacji, a w dowód zasług, jakie oddał drużynie 
belgijskiej, został on mianowany „stałym* kapi- 
tanem, który to tytuł przejdzie na niego nawet, 
gdy wycofa się z czynnego życia sportowego. 
W chwili obecnej nie zanosi się jednak jeszcze na 
to. Generalny ten „wyjaśniacz"* niemal wszystkich 
sytuacji ape, Raped adde wykopem, tèmpem i nie- 
ugiętością w pojedynkach da o 
w najbliższych z nami meczach. 


sobie słyszeć 
Hajot. 
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-VIII Narodowy bieg na przełaj. 


610 zawodników na starcie. — Kusociński zdobywa puhar 


A 


R 


wędrowny Redakcji „Raz Dwa Trzy“. 


Start Narodowego biegu na przełaj na lotnisku w Warszawie. Na pierwszym planie biegnie Kusociński, 


W dniu Święta Narodowego, 3 maja, rozegrany 
został tradycyjny, óswy już z kolei, Narodowy 
bieg na przełaj na lotnisku ceywilnem w War- 
szawie. Bieg ten zgromadził na starcie rekordo- 
wą ilość 


610 zawodników 


na 660 zapisanych. Jest to wyczyn doprawdy im- 
ponujący, jeśli chodzi o efekt propagandowy. 
W roku ubiegłym rekord wynosił 520 zawodników 
na starcie i wydawał się niedościgłym na nasze 
stosunki. 

Bardzo licznie wystąpił Związek Strzelecki, któ- 


„ry wystawił około 200 ludzi, wojskowych starto- 


wała przeszło setka, niestowarzyszonych również 
blizko stu, łącznie z organizacjami niezrzeszonemi, 
zaś zawodników klubowych wystąpiło blizko 200. 

Ze znanych asów biegów na przełaj, zabrało je- 
dynie dwukrotnego mistrza Polski, Hartlika, któ- 
rego podobno... zapomniano zgłosić (!). 

Jeśli chodzi o stronę sportową, to bieg wykazał 
kolosalną supremację Kusocińskiego, który stano- 
wił klasę samą dla siebie i zdobył 


puhar wędrowny „Raz Dwa Trzy“ 
z wysiłku, 


odsadzając się od rywali zupełnie spokojnie o zna- 
czną odległość. Kusociński wykazał, że znajduje 
się już teraz w zupełnie poprawnej formie i są- 
dząc z minimalnych odznak zmęczenia a jednocze- 
śnie z lekkości kroku — może nawet poprawił się 
on jeszcze w stosunku do roku ubiegłego. 
Bardzo dobrze spisali się Fiałka z Cracovii, Po- 
znańczyk Robiński oraz zespół Jagielonji, który 
zdobył nagrodę drużynową za największą ilość za- 
wodników w pierwszej dwudziestce. 
Niespodziankę „in minus* sprawili natomiast 
Puchalski i Powierza — których jakoś nie mogli- 
śmy się wśród przybywających do mety doszukać. 


Niezapomniany widok 


dał start biegu. Ustawieni w sześć rzędów biega- 
cze ruszyli szeroką ławą naprzód, zalewając tereń 
lotniska różnokolorowemi kostjumami. Wszyst- 
kich wzrok szuka „Kusego*, który początkowo 
spokojnie biegnie sobie z boku, nie zważając na 
wyrywających się nierutynowanych  współtowa- 
rzyszy. 

Dopiero po pierwszym kilometrze, gdy niefor- 
tunni „liderzy* ostygli nieco w swych ambicja- 
mi, miarowym krokiem wysunął się Kusociński 
na czoło i w ostrem tempie zaczął oddalać się od 
reszty. Początkowo starało się kilku poważniej- 

, 


szych dotrzymać mu kroku, ale była to praca po- 
nad siły. Kusociński z łatwością odparł wszystkie 
ataki i na półmetku miał już bieg wygrany. 
Na mecie różnica wynosiła przynajmniej 200 m. 
Drugie miejsce wywalczył sobie pięknie 


krakowianin Fiałka. 


Wyniki biegu: 1) Kusociński (Warszawianka) 
23:51,6, 2) Fiałka (Cracovia) 24:39,4, 3) Robiński 
(Warta Poznań) o 100 mtr, 4) Półtorak (Jagielo- 
nja Białystok), 5) Strzałkowski (Jagielonja), 6) 
Łukaszewicz (Jagielonja), 7) Duplieki (AZS War- 
szawa), 8) Strzelec (Zw. Strzel. Warszawa), 9) Ku- 
charski (Jagielonja), 10) Kasprzak (Zw. Młodz. 
Pol. Raszków Wilkp.), 11) Dudek (Zw. Strzel. War- 
szawa), 12) Ruslewski (Orzeł Warszawa), 13) Er- 
hardt (Zw. Strzel. Warszawa), 14) Jankowski 
(Orzeł), 15) Sporny (Orze), 16) Płotkowiak (SMP. 


Poznań), 17) Moszczyński (Strzelec Łódź), 19) Ku- 
ligowski (Sokół Fordon), 19) Wojda (21 p. p.), 20) 
Kamiński (Jawor), 21) Górka (St. Młodz.. Pol. Wi- 
ty), 22) Romanowski (Jawor), 23) Handze (Zakła- 
dy Ostrowieckie), 24) Piotrowski (Zakłady Ostro- 
wieckie), 25) Żak (Polonia), 26) Nowacki (Warsza- 
wianka) i in. 

„Poza nagrodami  wędrownemi, nagrodę dla 
pierwszego wojskowego zdobył Strzałkowski, dla 
pierwszego z gminy wiejskiej — Kasprzak, dla 
pierwszego z miasta niewojewódzkiego — Kuli- 
gowski. 

Organizacja nie sprostała wielkiemu zadaniu. 
Widać było przygotowanie i starania, ale okazało 
się, że jest to rzecz ponad siły. Było więc wiele 
nieporządku. 


A. Sz. 


| AC CA AE eeo 


Wajsówna w świetnej formie. 


Nowy — niestety nieoficjalny — 
rekord świata. 


Łódź, 3 maja. W Pabjanicach zorganizowano z 
okazji święta Narodowego propagandowe zawody 
lekkoatletyczne, w których między innemi starto- 
wała również i rekordzistka świata Jadwiga Waj- 
sówna. Mistrzyni, po powrocie z Budapesztu, po 
raz pierwszy ukazała się na boisku, to też udział 
jej w tych zawodach wzbudził w Pabjanicach 
wielką ae: Wajsówna stawała do rzutu dy- 
skiem, a wynik osiągnięty przez nią przeszedł naj- 


śmielsze oczekiwania. Mianowicie uzyskała ona 
zupełnie niespodziewanie świetny wynik 42,56 m,- 
ustanawiając tem samem nowy rekord światowy, 
lepszy od poprzedniego o 13 em. 

Szkoda iż nowy wspaniały wyczyn Wajsówny 
nie będzie mógł być uznany za oficjalny rekord 
świata. Stoją temu na przeszkodzie względy na- 
tury formalnej. ŁOZLA nie uważał za stosowne 
wysłać na zawody te odpowiedniej ilości sędziów, 
którzyby protokularnie stwierdzili ten świetny 
rzut. W każdym razie wynik ten wskazuje, że 
Wajsówna znów doszła do swej rewelacyjnej ze- 
szłorocznej formy, to też należy się poważnie li- 
czyć, że wcześniej, czy później, uda jej się rekord 
światowy ofiejalnie poprawić. 


eeaeee RESORY EOB —— | 


KUSOCIŃSKI został zaproszony na start w jed- 
nym z miast belgijskich, gdzie znajdowałby się 
większy ośrodek polskiej emigracji. Jako termin 
wysunięto 24 września. 

NA WEWNĘTRZNYCH ZAWODACH LEK- 
KOATLETYCZNYCH AZS. WARSZAWA osią- 
gnięto kilka niezłych wyników, a mianowicie 300 
mtr. Łopacki 36.2, 1000 m. Kuźmieki 2:39, skok w 
dal — Twardowski 698 i in. 

Z KLUBOWYCH ZAWODÓW LEKKOATLE- 
TYCZNYCH WARTY uzyskano m. i. następujące 
na uwagę zasługujące wyniki. Młody i dobrze za- 
powiadający się biegacz Marciniec uzyskał na 200 
i 400 mtr. wyniki 23.2 sek. i 52 sek., pomimo braku 
silniejszej konkurencji. W pchnięciu kulą uzyskał 
Heljasz 14.48 mtr., a nowonabyty Turczyk rzucił 
oszczepem 59.78 mtr. 


W RAMACH WEWNĘTRZNYCH ZAWO- 
DACH LEKKOATLETYCZNYCH A. Z, S. W PO- 
ZNANIU Jasieńska poprawiła rekord Polski w 
pchnięciu kulą oburącz o 6 centymetrów, uzysku- 
jąc wynik 20.16 m (11.58 prawą). W pozostałych 
konkurencjach uzyskano następujące rezultaty: 
100 mtr, Szajnówna 14.5 sek., dysk oburącz Jasień- 
ska 52.57 (prawą 32.37) rek. okręg., sztafeta 800 X 
ra X 100 X 200 mtr.: 1) AZS. I w czasie 3.46.1 rek. 
okręg. 


MOTOCYKLIŚCI WARSZAWSKIEJ MAKA- 
I wyruszyli 3 b. m. na raid do Palestyny. Tra- 
sa wynosi 18 tys. klm. 


BOKSERSKA REPREZENTACJA WARSZA- 
WY ma walczyć w Czechosłowacji 19 b. m. w Pra- 
dze a 21 b. m. w Brnie. 
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Rzucona niegdyś w krakowskim PZPN-ie inicjatywa 
urządzania w dniu PZPN-u zawodów wszystkich drużyn, 
grających na dochód poństwowego Związku, oraz odda- 
wania do dyspozycji tegoż swych boisk utrzymała się po 
dzień dzisiejszy, ale nie daje juź tych efektów, co da- 
wniej. Znudziła się widocznie i czas juź nadszedł, aby 


ZAWODY W DNIU P.Z.P.N. 


ich organizacji zmie- 
W poszczególnych 


dobór meczów względnie zasady 
nić. jeśli się zechce mieć widzów. 


bowiem i to wielkich ośrodkach tegorocznych dzień 
PZPN-u zakończył się fiaskiem, tak finansowem, jak 


i sportowem. Najwyższy już czas zatem na reorganizację, 
jeśli idzie o t. zw. spotkania międzymiastowe! 


Południe—Północ 1:0 (0:0). 


Katowice, 7 maja (tel.). Z szeregu imprez, ja- 
kie wyznaczone żostały .w całym kraju z racji 
„Dnia P. Z. P. N“, największe zainteresowanie 
wywołało spotkanie Północ — Południe, wy- 
znaczone do Katowic, a rozgrywane o nagrodę 
wędrowną dr. Cetnarowskiego. Skromne boisko 
Pogoni w Katowicach przepełnione było żądny- 
mi emocji i sensacji piłkarskiej widzami. $ 

Czy jednak publiczność wyszła ze spotkania 
tego zadowolona?.. Trudno powiedzieć tak! A 
może jednak, a to dlatego, iż zespół Południa, 
w skład którego wchodziło kilku graczy ślą- 
skich, zeszedł z placu walki zwycięzcą. 


Składy drużyn przedstawiały się nast.: „EO 
ładnie: Albański (Pogoń), Pychowski (Wisła), 
Pająk (Cracovia), Kotlarczyk II (Wisła), Ba- 


dura, Zorzycki (Ruch), Urban i Gemza (Ruch), 
Smoczek, Pazurek (Garbarnia), Włodarz (Ruch). 
Północ: Fontowicz (Warta), Martyna (Legja), 
Bułanow (Polonja), Pegza (ŁKS). Szczepaniak 
(Polonja), Jańczyk (ŁKS), Wypijewski (Legja), 
Rusinek (22 pp.), Knioła (Warta), Nawrot (Le- 
gja), Kryszkiewiez i Nawrocki (Warta). 

Widzowie mieli przed sobą „kwiat“ naszego 
piłkarstwa, zahartowanego w ciężkich bojach li- 
gowych a nawet i w spotkaniach międzynarodo- 
wych. Mimo tak bogatego tła nazwisk sama gra 
w sumie pozostawiała wiele do życzenia. Nie- 
wątpliwie do jej obniżenia przyczynił się może 
i.. wiatr dość silny, który dawał się mocno od- 
czuć zwłaszcza w pierwszej połowie. Mimoto je- 
dnak uważać należy 


zwyciestwo Południa za zasłużone. 


Mogło ono wypaść jeszcze okazalej, zmarnowano 
bowiem kilka „murowanych* sytuacyj, z tych 
dwie nawet na linji bramkowej. W całości zaś 
Południe nie wydało z siebie wszystkich możli- 
wości, na jakie je było stać w przeciwieństwie 
do Północy, która prawieże zademonstrowała 
wszystko, będąc przeciwnikiem bardziej wyró- 
wnanym. f 

Aby uwidocznić dobre i złe strony obu zespo- 
łów, należy zastanowić się nad samemi składa- 
mi. Południe oparte w ataku i pomocy na gra- 
czach śląskiego Ruchu oraz na doskonałej defen- 
zywie Krakowa i Albańskim w bramce zgóry u- 
chodziło za faworyta meczu. Błędem okazało się 
jednak wstawienie na kierownika ataku Smocz- 
ka, który słaby fizycznie zapomniał zupełnie do 
tego o swej odpowiedzialnej roli. Mając bowiem 
najlepszych skrzydłowych Włodarza i Urbana, 
którym odpowiadali doskonale strzeley-łącznicy, 
Gemza i Pazurek, nie wykorzystał ich -zupełnie, 
wprowadzając do tego chaotyczną grę i zamie- 
szanie, w rezultacie czego Gemza pod koniec 
stracił zupełnie głowę. 

Ciężar przeto gry spoczął na defenzywie, która 
naogół zadowoliła. Badura na środku wytrwał 
do końca, ze skrajnych zaś lepszym był Kotlar- 
czyk II. Na wysokości zadania stanęła obrona, w 
której świetny wprost był Pająk, czując za sobą 
rutynowanego Pychowskiego. Zarzucić pierwsze- 
mu można tylko zbyt dalekie wysuwanie się w 
pole. Znakomitym graczem okazał się Albański. 
Porywał on widownię efektownem  piąstkowa- 
niem, pewnością chwytu, mając przytem dużą 
dozę szczęścia. 


Północ, której szkielet tworzyli w ataku Po- 
znaniacy, w pomocy Łodzianie z reprezentacyj- 
ną obroną Polski Martyną i Bułanowem, wypa- 
dła nieco równiej. Fontowicz zawinił bramkę wi- 
docznie, sympatji widowni nie zdołał odebrać 
Albańskiemu. Martyna i Bułanow  uzupełniali 
się wzajemnie i grali bez błędu. Mile zadziwił w 
pomocy Szczepaniak, którego rozumna i stylowa 
nawet gra podobała się ogólnie. Rola Pegzy i 
Jańczyka, jako skrajnych pomocników, ograni- 
czona została do minimum, obu bowiem skrzy- 
dłowych Południa nie umiał wykorzystać Smo- 
czek. i 

Atak wypadł lepiej, niż u Południa. Grano 
skrzydłami, dobrymi biegaczami, słabymi jednak 
w sytuacjach podbramkowych. Z trójki napadu 
w pierwszej połowie najlepiej wypadł Rusinek. 
Kryszkiewicz rutynowany i ruchliwy, zapomniał 
o strzałach, podobnie jak Nawrot, który ograni- 
czał się tylko do roli kierownika napadu i pod 
koniec opadł na siłach. Knioła po przerwie nie 
wniósł nie nowego. 


Przebieg gry. 

W pierwszej połowie Północ, grając z wiatrem i 
wykorzystując bałagan w ataku Południa, przewa- 
ża. Popisują się obie pary obrońców dalekiemi 
wykopami i lieznemi pojedynkami oraz bramka- 
rze, wałapujący przeważnie wysokie na skutek 
wiatru piłki. Dużo poza tera czasu upłynęło, zanim 
publiczność i gracze zorjentowali się nawzajem 
w partnerach i przeciwnikach na skutek — jedna- 
kowych czerwonych kostjaumów obu reprezentacyj. 

Doskonałe skrzydła Włodarz i Urban statystu- 
ją. Grę Smoczka widownia wygwizduje. Północ 
przygniata szybkiemi i celowemi zagraniami, leez 
bez strzału. Za rękę Bułanowa Gemza bije bezpo- 
średni rzut wolny obok słupka. Napór Północy 
coraz większy, tak, iż Kotlarczyk bronić nusi na- 
wet z linji bramkowej. Na parę minut przed po: 
łową Rusinek schodzi kontuzjonowany przez Zo- 
rzyckiego, ustępując miejsca Kniole. ; 

Po przerwie sytuacja na boisku zmienia się, 
inicjatywę bowiem przejmuje Południe. Częściej 
zatrudniony bywa Urban, niestety bez widocznego 
rezultatu. Szczęście, iż na czas jeszcze rozegrał się 
Pazurek, który ku radości swych zwolenników 
rozpoczął serję celnych strzałów, z których jeden 
wpada w bramkę, nie bez winy Fontowicza. 

Końcowy okres gry przynosi wiele sytuacyj 
podbramkowych dla Południa, nie zostają one jed- 
nak wykorzystane. Fontowicz zdejmuje dosłownie 
piłkę z nogi Smoczkowi, który wściekły, ku necie- 
sze widowni, „fauluje* Martynę(!!. Obustronne 
na zakończemie kornery nie zmieniają rezultatu. 
Sędziował dobrze dr, Lustgarten. 


Na marginesie tego spotkania nie możemy się 
powstrzymać od jednej słusznej uwagi, mianowi- 
cie śląski okręg Związku Piłki Nożnej, wbrew 
przyjętemu zwyczajowi, odebrał przysługujące 
prasie sportowej miejsca na trybunach, przeno- 
sząc ją na drugi koniec boiska, pomiędzy miejsca 
stojące. Fakt ten wywołał ogólne rozgoryczenie 
wśród przedstawicieli pism sportowych. Sadzić na- 
leży, że Związek piłkarski przy nast. imprezach 
nie zapomni już więcej o swych skromnych obo- 
wiązkach, do których m. in. należy udzielenie po- 
mocy Związkowi Dziennikarzy Sportowych. 


Lwów —Warszawa {1:1 (1:1). 


Warszawa, T maja. (tel.) Drużyny wystąpiły w 
następujących składach: Lwów: Kasprzak, Bere- 
za, Jeżewski, Hanin, Czyżewski (Kuchar), Piłat, 
Motylewski, Peliczak (Czyżewski), Zimmer, Łago- 
dny, Drzymała. — Warszawa: Głowacki, Sośnica, 
Ziemian, Seichter, Kubera, Przeździecki II, Jung 
II, Przeździecki I, Łańko, Maurer i Przeorowski. 

Jak ze składu wynika, Warszawa wystąpiła bez 

raczy Warszawianki i gwiazd Legji. W drużynie 
swowa brakło Albańskiego i Matjasa, a poza tem 
grali najlepsi gracze ligowi. Porównanie sił win 
no było wypaść na niekorzyść osłabionej druży- 
ny Warszawy. Tymczasem było inaczej. Bardziej 
stylową grę widziało się w drużynie warszaw- 
skiej, Lwów zaś grał prymitywnie, jak gdyby wy- 
stępował nowicjusz w zawodach piłkarskich. 

Mecz grano w słabem tempie. Napad Warszawy 
w polu spełniał Świetnie zadanie przygotowania 
pozycji do strzału, w chwili jednak, gdy piłki 
doprowadzano do linji karnej, bez walki odda- 
wał ją obronie przeciwnika. Niewątpliwie począ- 
tek sezonu i w związku z tem brak treningu jest 
tego powodem. Niemniej jednak stwierdzić trze- 
ba, że 

gra stała na niskim poziomie. 


W .druż nie gości trudno kogoś pochwalić. Ka- 
sprząk obronił kilka strzałów, w puszczeniu bram- 
ki ponosi jednak winę, ponieważ piłki dosięgnął 


rękami. Obrońcy stanowili wprawdzie dla napadu 
stołecznego zaporę nie do przebycia, niemniej je- 
dnak wykopy ich pozostawały dużo do życzenia. 
Pomoc gości była słabsza od warszawskiej. Na- 
pad warszawski ogrywał ją łatwo. Reklamowany 
Czyżewski bynajmniej nie okazał się lepszym od 
Kuchara, który grał do przerwy. Napad Lwowian 
niezgrany, nie -posiadał ani jednego strzelca. Na 
upartago za najlejszego gracza należałoby uznać 
Zimmera, który kilka razy próbował strzelać. 
Lwów nie miał karnego ataku, bo ani Łagodny 
ani Peliczak nie umieli napadu poprowadzić. 

Znacznie lepiej przedstawiała się drużyna War- 
szawy. Kubera, rezerwowy pomocnik Legji, oka- 
zał się 


najlepszym graczem na boisku. 


Nie ma on jeszcze techniki Cebulaka, ale jest nie- 
mniej od niego pracowity i skuteczny. Ziemian 
niczego nie stracił ze swej własnej formy. Przeź- 
dziecki I do przerwy grał b. dobrze, po przerwie 
nie bardzo się wysilał. Maurer wyrabial tylko in- 


nym pozycje. Z graczy Polonji na dawnym. po- 


ziomie grał tylko Seichter, Łanko na polu kar- 
nem był zupełnie bezwartościowym graczeiń. So- 
śnica i Jung przedstawiali się zupełnie przecięt- 
nie. Nowicjusz Przeorowski zawodził w strzałach, 
w polu natomiast grał wcale dobrze. 

W pierwszej połowie zawodów przeważa War- 
szawa, mimo, iż Warszawianie grają pod wiatr. 


Gra toczy się w okolicach pola karnego Lwowian. 
W 10 minucie Drzymała biegnie na pozycję lewe- 
go łącznika, gdzie otrzymuje prostopadłe poda- 
nie, mija Sośnicę i z bliska oddaje ostry strzał. 
Piłka odbija się od słupka i wpada do bramki. 
Ten sukces Lwowian, zresztą niezasłużony, nie Wy- 
prowadza napastników stolicy z apatji. W 16 mi- 
nucie udaje się wyrównanie. Przeździecki 11, pro- 
wadząe piłkę, a widząc, że nikt mu drogi nie za- 
biega, strzela z poza pola karnego tak silnie, iż 
robinsonada Kasprzaka nie jest dostateczną pa- 
radą. Po tym ineydencie Warszawa gra swój re- 
pertuar da eapo. Znów niekończące się podania, 
wystawiane wózki aż do pola karnego i tu odda- 
wanie piłki przeciwnikowi bez walki. Nieudałe 
strzały Łańki i Zimmera kończą pierwszą połowę 
gry. Po przerwie obraz już się nie zmienia. Prze- 
waga Warszawy jest minimalna. Sędzia p. Wal- 
czak mylił się kilkakrotnie w ocenie „spalonych“. 


JP, JH. 


Kraków - Śląsk 3:1 (2:0). 


Kraków, 8 maja. 

Do tradycji już poniekąd należy w Krakowie, iż 
darzą go w dzień PZPN-u mało interesującemi 
zawodami międzymiastowemi, które, jeśli przeci- 
wnikiem nie jest zespół zagraniczny, nie ciągną wi- 
dzów. Poza tem zresztą wiedziano, iż mecz Północ- 
Południe zgromadził co lepsze. Około 800 osób 
było świadkami tego niezbyt interesującego me- 
czu, do którego stanęły obie drużyny w nast. skła- 
dach: Śląsk: Goerlitz, Michalski, Knapczyk, Kazi- 
mierczak, Gliwicki, Fronlowitz, Scholz, God, Po- 
śpiech i Wilimowski. — Kraków: Szumiec, Kon- 
kiewicz, Bill, Seichter (od pauzy Jezierski), Wil- 
czkiewicz, Jezierski (Bajorek), Gamaj, Zieliński, 
Artur, Kisieliński i Bator. Sędzia p. Frank. 

Ślązacy okazali się naogół zespołem pracują- 
cym ofiarniej, ambitniej i mającym więcej ini- 
cjatywy. Technicznie ustępowali jednak oni go- 
spodarzom, którzy okazali zato więcej zrozumie- 
nia dła gry pod bramką. W szczegó!ności para 
Artur—Kisieliński była motorem wszelkich ata- 
ków. Pierwszy z nich przygotowywał akcje, które 
wykańczał dopiero Kisieliński. Ich pociągnięcia 
zadecydowały też o wyniku. 

Pierwsza bramka padła z rzutu karnego w 10 mi- 
nucie ze strzału Artura, druga w 10 min. potem 
ze strzału Kisielińskiego z podania Artura i wre- 
szcie trzecia po panuzie w 25 min. znowu ze strza- 
łu Kisielińskiego. Goście strzelają swój honorowy 
punkt w przedstatniej minucie meczu przez Wili- 
mowskiego. Naogół gra żywa, lecz mało intere- 
sująca ze względu na zbyt prymitywne pociąg- 
nięcia u obu linij napadu. 

Wyróżnili się z drużyny krakowskiej obok wy- 
mienionych już wyżej graczy Wilczkiewicz i Szu- 
miec, zaś ze Śląska: Wilimowski, God i Kazimier- 


czak. 


Warszawa, 7 maja (Tel.). We środowych me- 
czach piłkarskich o mistrz. kl. A okr. warsz. grali: 
7 otonie Etpe IB 2:0, Orzeł—AZS 5:2, Warsza- 
wianka 1B—Skoda 2:2, Pwatt--Makkabi 3:1, Dru- 
karz—Świt 1:0. 

W tabeli grupy robotniczej prowadzi Skra przed 
Gwiazdą i Zniczem, a w grupie klubowej Polonja 
przed Skodą i Warszawianką IB. 

Poznań, T maja (zet). Warta — Reprezentacja 
Poznania 4:1 (1:0). Mecz ten cieszył się znikomem 
zainteresowaniem ze strony publiczności. 

Z graczy ligowych wystąpili w barwach War- 
ty Pawlak i Flieger w obronie, oraz Radojewski 
i Szerfke w ataku, przyczem Ffieger grał tylko 
w pierwszej części meczu. Reprezentacja złożona 
z graczy Klubów Legji, Olimpji, Ligi i Cegiel- 
skiego nie umiała się skutecznie przeciwstawić 
11-ce Warty. Bramki zdobyli: dla Warty Szerfke 
dwie Prosiński i Schwarz po jednej, jedyny 
punkt dla pokonanych zdobył Mazgaj. 

Sparta — Reprezentacja klubów dzielnicy Je- 
życkej 1:1 (0:1). Korona — Reprezentacja klubów 
dzielnicy Łazarskiej 4:2 (3:0). Polonia — Cibina 
4:1 (3:1). Pogoń — Unia 5:1 (2:1). 

Poznań, 3 maja. Mistrz. kl. „A“: Olimpja — 
Sokół (Leszno) 2:2 (2:0). Liga — Warta Ib 4:1 
(1:0). Jedynastka Warty mimo zasilenia jej 
przez Nowackiego z drużyny ligowej, poniosła do- 
tkliwą porażkę od dobrze grającej Ligi. 
Ostrów, 3 maja. Cegielski — Ostrowski Klub 
Sportowy 4:1 (3:1). Jest to pierwsza porażka OKS. 
w tegorocznych mistrzostwach. 

Leszno, 3 maja. Legja (Poznań) — Polonja 1:1 
(1:0). Mistrzowi okręgowemu nie wiedzie się w 
tegorocznych rozgrywkach. 

Poznań, 3 maja. Wyższa Szkoła Handlowa — 
Uniwersytet 3:1 (1:1), Doroczne spotkanie dwu 
wyższych uczelni w Poznaniu miało przebieg cie- 
kawy, szczególnie w pierwszej części meczu. Po 
zmianie stron uwydatnia się dopiero przewaga 
WSH. Bramki zdobyli dla zwycięzców Banasz- 
kiewicz (2) i Ofierzyńki. Punkt honorowy dla 
pokonanych zdobył Brzeziński. Drużyny wystą- 
piły w następujących składach: WSH. Sułkow- 
Ski, Łukasiewicz, Laskowski, Czahowski, Jago- 
dziński, Płoszek, Wojciechowski; Ofierzyński, Ba- 
naszkiewicz, Błazczak i Włodarczyk. Uniwersy- 
tet: Sikorski, Muszyński, Klemczak, Kaczmarski, 
Knioła II, Damcezyk, Radwański, Nowak Zdzi- 
sław, Serwatkiewicz, Brzeziński i Musiał. Zawo- 
dy prowadził p. Śmiglak. 
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Warszawa, T maja (tel.). Wyniki zawodów pił- 
karskich Gwiazda — Makkabi 3:2 (2:0). Hapoel 


Barkochba 2:2. Elektryczność Znicz 2:0 (0:0). 
Mecze o mistrz. kl. A. 
Łódź, 7T maja (tel.). ŁKS Turyści 1:1 (0:0). 


ŁKS z rezerwą w linji pomocy .Bramkę dla ŁKS 
strzelił Mueller, dla Turystów Stawicki. Sędzia 
p. Grajwoda. ŁTSG — Hakoah 3:1 (00:). 

Siedlce, T maja (tel.). Mecze na rzecz PZPN: 
22 p. p. Ib — Kadimah 3:0 (1:0) (w sobotę) i 22 
p. p. — Strzelec 14:1 (!). ; 

Przemyśl, 7T maja (tel.). Polonja (Przemyśll 
Reprezentacja kl. B. Przemyśl 7:0. 

Kraków, 7 maja. W dniu PZPN odbyły się nast. 
mecze: Makkabi—Hakadur i Siła 1:0, Olsza- Hagi- 
bor, Hakoah, Jutrzenka 3:2, Patria, Czarni- -Legja 
7:4 (1:3), Unja—Kabel 1:0, Korona—łŁobzowianka 
4:1, Grzegórzecki—Nadwiślan 0:0, W awel-—-Mara- 
ton, Polonja 4:0, Zwierzyniecki-Sparta 0:0. , 

Lwów, 7 maja (tel.). Reprezentacja kl. 4. — Re- 
prezentacja kl. B. 4:1 (1:1). Ukraina — Sian 5:4 
(3:2). Rekord — Hasmonea 3:1. 

Łódź, 1 maja (Tel.). Mistrz. A-kl.: ŁKS IB—Tu- 
ryści 0:0. Turyści wystąpili bez Strzelczyka, w 
ŁKS z graczy ligowych grali Pegza, Karasiak, 
Miller, to też wynik bezbramkowy jest dla Tury- 


stów bardzo zaszczytny. Gra prowadzona była 
ostro i na dość wysokim poziomie. _ i 
WKS—ŁTSG 3:1 (3:0). Sensacyjna porażka 


ŁTSG. W pierwszej części przewaga szybko i am- 
bitnie, a bardzo skutecznie grających wojskowych, 
dla których bramki zdobyli Stołarski (2) i Duczyń- 
ski. Po przerwie znaczna przewaga daje ŁTSG 
tylko jedną bramkę, gdyż resztę sytuacji wyjaśnił 
dobry bramkarz WKS Pisarski. ; 3 

Widzew—Makkabi 2:1 (0:0). Widzew grał niemai 
cały czas w 10-kę. Już w pierwszych minutach 
Bończyk zderzył się tak mieszczęśliwie, że uległ 
złamaniu obojczyka i kontuzji ręki. Mimo zde- 
kompletowania, Widzew jest drużyną lepszą i ma 
przewagę, którą wykorzystał dopiero po przerwie, 
zdobywając bramki przez Jaskółę i U ptasa. 

Strzelecki K. S.-—W ima 3:0 (1:0). Zasłużone choć 
zbyt wysokie zwycięstwo Strzeleckiego K. S. — 
Bramki zdobyli: Kudelski, Ślązak i Owczarek. 

Obecnie w tabeli prowadzą nadal Turyści, ma- 
jąc 10 punktów, przed WKS — 8 pkt. (jedna gra 
mniej), ŁKS IB — 7 pkt, Strzeleckim KS — 6 
pkt. Hakoahem — 5 pkt., ŁTSG — 4 p. Widze- 
wem — 3 p„ Makkabi — 2 p. i Wimą — 1 p. 

Belsko, T maja (tel.). Mecze na rzecz P. Z. P. N. 
rozegrane na terenie podokręgu Bielsko-Biała, 
przyniosły nast. wyniki: w Bielsku: BKS i Biała 
Lipnik — Sturm i Sport 5:2 (3:1), BBSV — RKS 
Czechowice 2:0 (1:0). W Dziedzicach: Grażyna — 
Hakoah 4:1 (1:1). W Żywcu: Koszarawa — RKS 
Czarni (Zabłocie) 3:2 (0:1). z 

W Oświęcimiu: Soła — Czarni 3:0 (2:0). W 
o a RKS Brzeszcze — Sokół i Strzelec 
2:2 (2:2). 

Częstochowa, 3 maja. Mistrz. kl. „A”:: Vic- 
toria — Częstochówka 2:1 (2:0). Bramki dla 
Victorji strzelili: Pruszyński i Gątkiewicz; dla 
pokonanych Pacholak. Sędziował p. Szerer (sen- 
jor). Skra Brygada 1:0 (1:0), Bramkę strzelił 
Leszczyński. Sędziował p. Grajcar. Warta (Za- 
wiercie) — Turyści (Częstochowa) 3:1 (1:0). Po 


wysokocyfrowej porażce z Vietorią, Warta nie- 
spodziewanie łatwo się uporała z leaderem tabeli. 
Bramki strzelili dla Warty: Myga (2) i Ślimak; 
dla Turystów Jędrzejkiewicz. Sędziował p. Wil- 
czyński. Mecz ten odbył się w Zawierciu. 

Częstochowa, 1 maja (tel.). Reprezentacja Za- 
głębia Dąbrowskiego — Reprezentacja Częstocho= 
wy 1:1 (0:0). Zawody na niskim poziomie. Bram- 
kę dla gości zdobywa Kruszewski w 34 min, a 
dla gospodarzy Gontkiewicz w ostatniej minucie 
z kornera. Sędziował p. Rozenzweig słabo. Pu- 
bliczności około 2000. i 

Leszno, T maja (tel.). Sokół — Polonja 3:2 (2:1). 

Kołomyja, T maja. Mistrz. kl. B.: Admira (Sta- 
nisławów) — 49 pp. (Kołomyja) 2:2 (0:1). Sędzia 
p. Tumidajski. 49 pp. — Dror 3:3 (2:0). Sędzia 
p. Tatara. Widzów 500. — W dniu PZPN rozegra- 
no zawody między reprezentacją klubów Dror, 


Hasmoneqą i TUR, a 49 pp., które dały wynik 2:7: 


(2:0) dla reprezentaeji Kołomyji. 

Stanisławów, 1 maja (tel). Revera — Reprezen= 
tacja Klasy B 4:2 (3:1). Sędzia p. Bracht. Górka 
— Reprezentacja Klasy B 3:1 (1:1). Sędzia p. Se- 
rafini. 

Radomsko, T maja 
chowa 4:0 (1:0). W 


(tel.). Radomsko — Często- 
barwach Radomska wystąpił 


gracz Czętochowy  Ciura, który zdobył dwie 
bramki. 
Gniezno, 3 maja. Stella — Ostrovia 2:0 (0:0). 
Wilno, T maja (tel.). Team A — Team B 9:0 


(6:0). 

Sosnowiec, T maja (tel.). Reprezentacja Śląska 
— Reprezentacja kl. A Zagłębia 6:0 (3:0), Hakoah 
(Będzin) — Wiktoria (Częstochowa) 3:0 (1:0). Za- 
głębie — Zagłębianka 4:1 (1:0). 

Nowy Sącz, 7 maja (tel.). Sandecja — Makkabi 
1:0 (0:0). 

Bydgoszcz, T maja (el.). W ramach dnia P. Z. 
P. N. odbyły się zawody towarzyskie BKS Po- 
lonja — Sokół I, które zakończyły się niebywa- 
łym w dziejach piłkarskich Pomorza skandalem. 
Drużyna Sokoła, jako gospodarz zawodów, przy 
stanie 0:3 dla Polonji, nie chciała w drugiej po- 
łowie gry wyjść na boisko, tłumacząc się tem, 
że po przerwie Polonja powinna była dostarczyć 
piłki. Po bezskutecznych pertraktacjach sędzia 
p. Żmudziński zakończył zawody. Publiczności 
około 1.000 osób. 

Kutno, 7 maja (tel.). Mistrz A. kl.: Sokół — 
Strzelec 2:1. Sędzia p. Wolf. Sokół (Kutno) — 
Makkabi (Włocławek) 4:1. Sędziował p. Rose. 

W. towarzyskiem spotkaniu Sokół pokonał To- 
ruński Klub Sportowy 5:3. Sędziował p. Szaka. 

Szczakowa, 1 maja (Tel.). Trzebinia—Szczako- 
wianka 4:1. 

Jaworzno, T maja (Tel.). Fablok (Chrzanów)— 
Repr. Jaworzna 4:1 (0:0). 

Kraków, 3 maja. Mistrz. kl. B.: Czarni—Haka- 
dur 1:0, Sparta—Jutrzenka 6:1, Nadwiśłan—Ha- 
koah 5:1, Patria—ŻTG 6:1, Siła—Polonja 6:1. 

Mistrz. kl. C: Rakowiczanka—Legjon 5:2, War- 
na—ŻTS 8:0, Nowomiejski—Prądniczanka 1:0, Wo- 
lanka—Gwiazda 2:1, Łagiewianka—Sokół (Wieliez- 
ka) 2:1. 

Wieliczka, 3 maja. Unja—Wieliczanka 5:4 (1:3), 
Ż. T. S. Ari—Strzelec (Wieliczka) 2:3 (2:2). 


Włochy—Czechosłowacia 2:1 (1:0) 


Florencja, 7 maja (tel. wł). Odbyty tu w niedzielę 
w obecności 30.000 widzów mecz Włochy—Czechosłowa- 
cja zakończył się źżasłużonem zwycięstwem ambitnych 
i technicznie lepszych, ruchliwych Włochów w sto- 
sunku 2:1 (1:0), 


Holandia-Belgia 1:1 (1:0) 


Amsterdam, 7T maja (Tel. wł.). W niedzielę roze- 
grano tu w obecności 30.000 widzów 50-ty z rzędu 
mecz COTY między Holandją a Belgja, 
który zakończył się zasłużonem zwycięstwem Bel- 
gji w stosunku 2:1 (1:0). 


Szwajcarja—Juśosławia 4:1 (2:0) 


Zurych, 7 maja (tel. wł.). W obecności 20.000 widzów 
odbyły się tu w niedzielę międzypaństwowe zawody pił- 
karskie Jugosławja—Szwajcarja, które zakończyły się 
zwycięstwem drużyny szwajcarskiej w stos. 4:1 (2:1). 
Szwajcarzy mogli uzyskać znacznie wyższy wynik cyfro- 
wy, gdyż nie wykorzystali wielu dogodnych sytuacyj. 


+ + * 
Wiedeń, 7 maja. tel. wł.) Vienna—Wacker 3:2 (2:1), 
Rapid—Hertha 5:1 (3:1), Hakoah—Sportclub 3:1 (1:0), 


WAC—Austria 3:1 (2:0). 


Budapeszt, 7 maja. (tel. wł.) Hungaria—Nemzeti 4:1, 
Ferencvaros—Bocskai 1:0, Kispesti—Szorogszar 2:2, Uj 
pesti—Somogy 4:0, Budai F. C.—Attila 3:1. 


Praga, 7 maja. (tel. wł.) Włochy team B—Czechosło- 
wacja team B 2:1 (0:0), Praga—Brno 7:2, DFC (Praga) 
Saatz 2:1 (1:0). 


REDAKCJA 


WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DABROWSKI. 

RED. ODP. Dr ADAM OBRUBANÑSKI. 

TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamy a 80 mm. 


mmamammammmmu Zakłady Graficzne 


„lustrowanego Kuryera Codziennego, 


Londyn, 7 maja. (tel.) Niesławnie kończy sezon nowy 
mistrz Anglji Arsenal, w ostatnim bowiem meczu w so- 
botę został pokonany przez Sheffield United 3:1. Równie 
słabo wypadł mecz zdobywcy puharu Evertonu, który 
również przegrał. Inne wyniki: Aston Villa—Derby Coun- 
ty 2:0, Bolton Wanderers—Leeds United 5:0, Chelsea— 
Sunderland 1:1, Huddersfield  Town—Manchester City 
1:0, Leicester City -Westbromwich Albion 6:2, Liver- 
pool—Sheffield Wednesday 4:1, Middlesbrough—Black- 
burn Rovers 4:0, Blackpool=Newcastle United 2:1, Ports- 
mouth—Birmingham 1:0, Wolverhampton Wanderers 
Everton 4:2. 

Paryż, 7 maja. (tel. wł.) Piłkarski puhar Francji zdo- 
był Excelsior Roubaix, bijąc we finałowej rozgrywce Ra- 
cing Roubaix 3:1. 


Dwie porażki Warszawianki 
w Jugusławii. 


Belgrad, 7 maja (Tel.). Drużyna Warszawianki, 
której forma ostatnie była słaba, nie mogła uzy- 
skać sukcesów na swojem tournee po Jugosławji. 
W pierwszym dniu (sobota) przegrała ona z BASK 
0:2 (0:1) po grze dość interesującej i naogół nie- 
mal równorzędnej. Obie bramki strzelił dla 
BASK'u Dobra. 

W drugim dniu, tj. niedzielę poszło jeszcze go- 
rzej, gdyż Warszawianka przegrała z Bce!tgradzkim 
Klubem Sportowym 0:4 (0:0). 

W BIEGU NAPRZEŁAJ W CZĘSTOCHOWIE na tra- 
sie 4200 m., zorganizowanym przez Makkabi, zwyciężył 
Szewczyk (Victoria) w czasie 14:12,3, 2) Zeligman (Mak- 
kabi). Drużynowo wygrała Victoria przed Makkabi. 
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Rekord automobilowy Polaka. 


Berlin, 1 maja. W słynnym torze automobilo- 
wym „Avus“ pod Berlinem polski kierowca, stale 
zamieszkały we Francji, hr. Czaykowski, zaata- 
kował rekord świata w kategorji wozów poniżej 
5 l. pojemności, należący do Anglika Kystona, a 
wynoszący 210.392 km/godz. 

Usiłowania ambitnego kierowcy przyniosły wy» 
nik pomyślny i hr. Czaykowski wpisał na tabelę 
nowy rekord świata szybkością 213.843 km/godz. 
Wielkie wrażenie wywołała regularność, z jaką 
hr. Czaykowski przejeżdżał runda za rundą wy- 
znaczoną trasę, przyczem wóz jego marki Bugat- 
ti funkcjonował bez najmniejszego zarzutu. 

Obok rekordu świata szybkości absolutnej hr. 
Czaykowski ustanowił szereg rekordowych wy- 
ników na określonych dystansach, których lista 
przedstawia się następująco: 50 km. 13:14, 50 mil 
"22:44, 100 km. 28:16.2, 100 mil 45:08.8 i 200 km. 56:07. 
„Najszybciej przejechał hr. Czaykowski rundę 
ósmą, na której przejechanie zużył tylko 5:25.54, 
co odpowiada szybkości 217.4 km/godz. 


Mistrzostwa motocyklowe Bydgoszczy 


Bydgoszcz, T maja. (tel.) Na torze żużlowym sta- 


` djonu miejskiego odbyły się w niedzielę motocy- 


klowe mistrzostwa m. Bydgoszczy. Wyniki były 
nast.: Bieg juniorów 250 cem. 5 okrążeń: 1) Zim- 
mermann (BKM) na Rudge 3:12.6, 2) Steinborn 
(BKS) na Exeelsior 3:17.9. Bieg seniorów: 1) Po- 
kolm (BKM) na Rudge 3.33, 2) Kiełpiński (Unja, 
Poznań) na AJS 3:33. 

350 cem. juniorzy 5 okrążeń: 1) Witkowski 
(BKM) na BFA 3:06.7, 2) Szydłowski (Olimpja, 
irudziądz) na AJS 3:25 i 2/5. 500 cem. juniorzy 
5 okrążeń: 1) Podlasiński (BKM) na Coventry 3:15, 
2) Schrierlie (BKM) na Excelsior 3:37 i 45. Han- 
dicap juniorów 10 okrążeń: 1) Witkowski na BSA 
6:04, 2) Zimmermann na Suprem 6:12 i 2/5. 

Handicap seniorów 15 okrążeń: 1) Ziółkowski 
Unja, Poznań) na Rudge 7:5541, 2) Witkowski 
(BKM) na BMW 9:06. W tym biegu pobity został 
rekord bieżni na 10 okrążeniach o 10 sekund, usta- 
nowiony w r. 1931 przez zawodnika gdańskiego 
Zimmera. ; 

Na zakończenie odbyła się gonitwa za lisem, 
która wykazała bezapelacyjną wyższość zawodni- 
ka Ziółkowskiego nad pozostałymi konkurentami 
lokalnymi. 

e e b 

OTWARCIE SEZONU MOTOCYKLOWEGO 
W KRAKOWIE odbyło się w dn. 7 bm. Motocy- 
kliści Krak. Klubu Mot. wyruszyli z Krakowa do 
Ojewa, gdzie odbyło się nabożeństwo i poświęce- 
nie maszyn. 


Wioślarze otwierają sezon. 


W dniu 7 b. m. odbyło się na terenie wszystkich 
ośrodków wioślarskich za wyjątkiem Krakowa, 
uroczyste podniesienie flagi. W Warszawie, Wil- 
nie, Poznanu i Bydgoszczy uroczystości te odbyły 
się wspólnie, organizowane przez miejscowe ko- 
mitety wioślarskie. 

W Warszawie gospodarzem uroczystości było 
Warszawskie Tow. Wiośl. Po podniesieniu flagi 
Wisła zaroiła się od dziesiątek łodzi sportowych 
i spacerowych. 

W Wilnie odbyła się msza św. po której ks. 
Markowski wygłosił okolicznościowe kazanie, po- 
czem na przystani odbył się chrzest czterech no- 
wych lodzi. Zebranych gości, wśród których zau- 
ważyliśmy wojew. Jaszczołta, staroste Kowalskie- 
go i w. in. powitał mjr. Lankau. Uroczystość wy- 
padła nadzwyczaj podniośle. A ; 

W Bydgoszezy gospodarzem uroczystości był po 
raz pierwszy Kolejowy Klub Wiośłarski. Po uro- 
czystem podniesieniu flagi nastąpil gremjalny 
wyjazd łodzi wszystkich klubów bydgoskich, które 
x imponującej liczbie przedefilowały przez mia- 
sto. 

„, Podniesieniu flagi w Krakowie w Oddziele Wio- 
ślarskim Sokoła odbyło się w dnu 3 b. m. w Sek- 
cji Wiośl. AZS ma odbyć się 14 b. m. 

oznań, 7 maja (tel.). W ub. niedzielę nastąpiło 
w Poznaniu uroczyste otwarcie sezonu wioślar- 
skie 0. Po mszy św. odprawionej w kościele Boże- 
go Ciała, wioślarze przymaszerowali na Przystań 
Klubu „04, który pełnił w roku bieżącym funk- 
cje gospodarza. 

Przybyłych wioślarzy powitał prezes miejsco- 
wego Komitetu wioślarskiego, mjr. Fleszar, na- 
stępnie radca dr. Sokołowski dokonał wciągniecia 
flagi na maszt. Na koniec uroczystości odbyła sie 
defilada 80-ciu łodzi na Warcie. y 


Finały mistrzostw tenisowych Anglji. 


Londyn, 7 maja (tel.). W turnieju tenisowym o mi- 
strzostwo Anglji zwyciężyła w grze pojedynczej pań An- 
gielka Doroty Round bijąc Helen Jacobs (Kalifornja) 
3:6, 6:2, 6:3. W grze podwójnej panów Crawford 
6:1, 6:8, 4:6, 
Lee zwyciężyli 


i Turnbul pokonali Mc. Greatha i Quista 
13:11, 6:3. W grze mieszanej James i 
Heley i Perry 6:2, 2:6, 6:1, 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za słowo 0'15. 


WEOL 


Nr. 19 (108). | mm 


Siostry — 
sportowe 
rywalki. 


Siostry Janowskie— 
mistrzyni Polski w 
skoku w dal i pię- 
cioboju (na prawo) 


i jej siostra, która 

zapowiada się do- 

skonale ma przy- 
szłość. 


